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Trzęsienie ziemi we Włoszech 


Miasta w gruzach, setki zabitych i rannych. 


NEAPOL. 25-7. Straszna katastro- 
fa trzęsienia ziemi, nienotowana do- 
tychczas w historji miasta, nawiedzi- 
ła dziś Neapol. 

Około godz. 1 w nocy nad mie >m 
rozszalała się gwałtowna burza, ó- 
rej towarzyszyły grzmoty j olbrzy- 
miej vielkości błyskawice, 


Wstrząs podziemny 


O godz, 1 min. 6 przez całe miasto 
przeszła potężna fala silnego wsirzą- 
su podziemnego, trwująca przez 46 


sek und. 
Panika 


Po głównym wstrząsie nastąpiły in. 
ne, sinhsze, W mieście powstała pa- 
nika nie do opisania. Rozkołysane 
wstrzęsumi dzwony poczęły niesa- 
mowicie same dzwonić, 

Z hukiem walących się budynków 
mieszały się krzyki rannych i prze- 
rażonych. Mieszkańcy, zbudzeni ze 
snu, w bieliźnie poczęli wybiegać na 
pogrążone w ciemnościach, wskutek 
zerwania przewodników elektrycz- 
nych, ulice. 

Wiele ludzi, natrafiwszy na zerwa- 
ne druty tramwajowe, odniesło cięż- 
kie poparzenia. Inni na len widok 
przerażeni wracali do wałących się 
domów. 


Pod gruzami domów 


Pewne uspokojenie nastąpiło do- 
piero z nastaniem świtu, który uka- 
zał oczom mieszkańców straszny o- 
braz zniszczenia, Wojsko, policja, 
straż ogniowa, ludność cywilna, 
wszystko, kto żyw, rzucił się na ra- 
tunek, 

O rozmiarach katastrofy z powodu 
wczesnej pory nie można sobie wy- 
robić dokładnego wyobrażenia. U- 
rzędowy komunikat mówi o wydoby 
ciu z pod gruzów 10 zwłok, oczywi- 
ście jest to tylko niewielki ułamek 
ogólnej liczby ofiar, znajdujących 
się pod gruzami domów. 

Już obecnie naliczono kilkuset cięż 
ko rannych. Kolumny ratownicze nie 
są w stanie nadążyć, Ze wszystkich 
stron z pal zawalonych domów od- 
zywają się jęki i wołania o pomoc. 

Najbardziej ucierpiały przedmie- 
ścia Capo di Monte i Fuorigrotta, 
gdzie niektóre ulice zupełnie są za- 
walone rumowiskiem. 


Tragedja mieszkańców 


Straszny obraz przedstawia rów- 
nież bogata dzielnica will Vomero. 
Słynny pałac Madone przedstawia o- 
becnie jedną kupę gruzów. Piękny 
most Casanowy zawalił się. Pod gru- 
gami pałacu Madone ma się znajdo- 
wać wielu jego mieszkańców. Nad 
miastem wznoszą się kięby dymu i 
płonie krwawa łuna pożarów spo- 
wodowanych przez trzęsienie. 

Ogarnięte paniką tłumy utrudnia- 
ją kołumnoem ratunkowym pracę. 
Policja stara się wypchnąć ludność 
na wybrzeże morskie, aby móc in- 
tensywniej prowadzić akcję. 

Wielu ludzi zmarło wskutek ata- 
ków nerwowych, inni, straciwszy 
swych bliskich, jak szaleńcy dziko 
krzycząc, uganiają się po ulicach. 


Zniszczone obserwatorjum 


W ohserwatorjum na Wezuwjuszu 
zniszczone znastałv wszvstkie cenne 


instrumenty tak, że nie zdołano do- 


konać dokładnych pomiarów trzę- 
sienia. 

Epicentrum trzęsienia znajdowało 
się w Visciano w odległości 56 kilo- 
metrów na północny wschód od Nea- 
polu. 


Miasta w ruinach 
Według prowizorycznych wiado- 


mości, trzęsienie ziemi objęło szero- 
ki pas ziemi od Rzymu do Katanji. 


Szkody w Rzymie Są stosunkowo 
nieznaczne, 
Natomiast o wielkich spustosze- 


niach donoszą z Katanji, Barile, Ba- 
ri, Foggia i Melfi, 

We wszystkich tych miastach o- 
prócz oibrzymich szkód materjal- 
nych, trzęsienie ziemi pociągnęło za 
sobą liczne ofiary w zabitych i ran- 
nych. 


W Oscoto zdołano odnaleźć dwu 
zabitych, w Nocera runęły koszary 


artylerji. Ilość ofiar wśród żołnie- 
rzy jest nieznana. 
Ludność Neapolu, jak i innych 


miast żyje w Śmiertelnem podniece- 
niu w obawie, iż katastrofalne wstrzą 
Sy powtórzą się i zniszczą to, co o- 
szczędziło pierwsze uderzenie, 

W miastach panuje płacz i lament. 
Podobnie hiobirowe wieści nadcho- 
dzą z Ariano, Irtino, Rionero, An- 
dretlu, Torella, Ascoli, Ratriano, A- 
vellini, Tancellera itd, gdzie wszę- 
dzie notowano zabitych i rannych, 
nie licze szkód materjalnych. 

W Potenza zabite zostały trzy oso- 
by, w Campohatto, Follano również 
po kilka, 


Melfi zrównane z ziemią 
Miasto Meli w prowincji Potenza, 


Kondolencje z Polski. 


WARSZAWA, 23-7. (PAT). Z po- 
wodu strasznej katastrofy trzęsienia 
ziemi, jaka nawiedziła Włochy, Pan 
Prezydent Rzplitej * wysłał na ręce 
króla itulji następującą depeszę: 

— Głęboko wzruszony straszną ka- 
tastrofy, która świeżo nawiedziła kil- 
ka tak pieknych prowincyj wioskich. 
proszę W. K. Mość, aby zechciał przy 
Jąć ode mnie wyrazy jakna jszczer- 
szej kondolencji i aby zechciał wie- 
rzyć, iż cały naród polski przyjmuje 
żywy udział w żałobie narodu włos- 


kiego, 
(—) Ignacy Mościcki. 
P. minister Zaleski wysłał na ręce 
min. Grandiego następującą depeszę: 
— Dowiedziawszy się z żywem 
wzruszeniem o strasznej klęsce, któ- 
ru tyle zniszczenia sprawiła w kilku 
okręgach Włoch, proszę W, E., aby 
zechciał przyjąć  jaknajszczersze 
kondolencje Rządu polskiego, który 
przyłącza się z calego serca do żało- 
by narodu włoskiego. 
(7) August Zaleski. 


ana 


Potomek królów francuskich 
w Zagłębiu Dąbrowskiem. 


KATOWICE, 23-7. (PAŁ.) W po- 
niedziałek i wtorek 21 i 22 bm. bawił 
na Górnym Śląsku hrabia Paryża, 
potomek króla francuskiego Ludwi- 
ka-Filipa. Spokrewnicny z kilku ro- 
dzinami polskiemi, jak. ks. Czarto- 
ryscy i hr. Zamoyscy, był ich gośe 
ciem w Polsce, gdzie zwiedził naj- 
pierw Poznańskie, Gdynię i Gdańsk, 
Warszawę, Wilno į zagłębie naftowe. 

Na G. Śląsku zwiedził budowę ka- 
tedry śląskiej, oprowadzany przez 
ks, kan. Szramka, a następnie waż- 
niejsze przedsiębiorstwa górnicze i 


hutnicze Śląskie i dąbrowskie, te 
zwlaszcza, w których zainteresowany 
jest kapitał francuski. 

Hrabiemu Paryża w jego wyciecz- 
te do Polski towarzyszą: wybitny 
publicysta Charles Benoist, członek 
instytutu francuskiego į gen. ks. de 
Goudrecourt. 

Ze Śląska goście francuscy wyje- 
chali do Częstochowy, skąd udają się 
do Krakowa i Zakopanego, poczem 
będą gośćmi hr. Zamoyskich w Druż- 
bakach na Spiszu, 


Marsz. Piłsudski w Radomiu 


ale tylko w charakterze gościa. 


WARSZAWA, 23-7. W dniu wczo- 
rajszym marsz. Piłsudski ostatecznie 

ecydował, że, wbrew poprzednim 
pogłoskom, weźmie udział w zjeź- 
dzie legjonietów w Radomiu dn. 10 
sierpnia. Na ofiejalnem zchraniu 
pa Piłsudski przemawiać nie bę- 
dzie. 

Wagon salonowy marsz. Piłsudskie 
so czeka w Wilnie. Przyjechać nim 
ma. marsz. Piłsudski już w dniach 
najbliższych do Sulejówka, gdzie są 
już czynione przygotowania. 

sprawie zamiaru ustąpienia 
marsz. Piłsudskiego z rządu opowia- 
dają w kołach sanacyjnych «o na- 
słępuje: 

Organizator zjazdu  legjonistów 
pik. Belina przybył do Druskienik 
do marsz. Piłsudskiego z prośbą o u- 
dział i wygłoszenie przemówienia. 
Marsz. Piłsudski admówił i miał po- 


wiedzieć przytem: 
Wybyście chcieli żebym ciągle 
gadał, a ja nie chcę. 


Powiedzieć miał także, że postano-: 


wil przedłużyć swój urlop i na ten 
czas złożyć tekę. Gdy płk. Belina 
przybył z tą wiadomością do War- 
szawy powstał w grupie pułkowni- 
kowskiej popłoch. Wyruszyła do 
Druskienik delegacja. Marsz. Piłeud- 
ski zgodził cię, że mie ustąpi, a jakiś 
czas sprawami Ministerstwa kiero- 
wać będzie gen. Konarzewski i rze- 
komo przyrzekł, że w Radomiu na 
poufnem zebraniu wyjaśni swoje po- 
głądy i zamiary ma przyszłość, Jed- 
nocześnie jednak postanowil wyje- 
chać zagramicę i miał polecić pułk. 
Beckowi, aby zbadał warunki poby- 
tu w jednej z miejscowości zarrani- 
cznvch kuracvinvch. 


liczące 12.060 ludzi, zostało zupełnie 
zrównane z ziemią. 


Rzym nienaruszony 


RZYM, 25-7. Nadchodzące skąpo do 
Rzymu wiadomości o rozmiarach ka- 
tastrofy, donoszą, iż wstrząsy odczu: 
to również w Abruzzach, tam jed. 
nak, jak się zdaje, niema żadnych o- 
tiar w ludziach. 

Również w Rzymie nie stwierdzo. 
no żadnych ofiar, 

W prowincji Neapol ucierpiały 
poważnie miasta Saccavo, gdzie nie- 
ma ani jednego domu, któryby nie 
był uszkodzony i gdzie zawaliła się 
wieża kościelna oraz Striano, Mer- 
cato, 

W Salerno zawaliła sie cześć ka- 
tedry. 

Rewoiia więźniów 

Ludność Neapolu boi się wracać do 
mieszkań i przebywa na placach i w 
ogrodach publicznych. i 

Po pierwszym wstrząsie w więzie- 
niach neapolitańskich wybuchła re. 
wola. Więźniowie domagali się na: 
tychmiastowego uwolnienia. Rewoltę 
udalo się stłumić. 


100 zabitych w Melfi 


RZYM, 25-7. (PAT). Stefani. We- 
dług osialnich wiadomości, centrum 
wstrząsów sejsmicznych znajdowało 
się pomiędzy Melfi, Ariano į Puglia, 
Bardzo silnie ucierpiały okolice Po- 
tenzy, W Melfi jest 100 zabitych i 
kilkasel rannych, w Rapallo jest 20 
zabitych i 30 rannych, 


Ostatnie wiadomości 


WARSZAWA. 25-7, (Tel. wł.) Z 
Rzyma donoszą, że najciężej ucier- 
piaia prowincja Potenza. Również 
ucierpiały prowincje: Benewento, A- 
welina i Foggia. 

Z Rzymu natychmiast wysłano po- 
ciąg sanitarny i żywność. 

Według dotychczasowych obliczeń 
liczba zabitych wynosi 200 osób, stra 
ty nieobliczalne. 


Przyjazd min. belgijskiego 
DO POZNANIA. 


POZNAŃ, 23.7 (Pat). Dziś o godz. 1 
m. 45 przyjechał do Poznania pocią- 
giem luksusowym przez Zbąszyń bel- 
gijski minister komunikacji Maurycy 
Lippens wraz z posłem polskim w Bru 
kseli Jackowskim i sekretarzem Cec- 
kiem. Na dworcu w Poznaniu zjawił 
się celem powitania gościa p. minister 
Kuchn wiceminister przemysłu i han- 
dłu Doleżal. Minister Lippens w towa- 
rzystwie min. Kuchna zwiedził wysta- 
wę, poczem w nocy obaj panowie mi- 
n strowie odjechali wraz z otoczeniem 
do Warszawy. 


Aresztowanie 
TERRORYSTY UKRAIŃSKIEGO. 
WARSZAWA. 25.7 (Tel. wł.). Sędzia 


śledczy w Stryju aresztował 17-leinic 
go Iwana Butkowskiego, maturzysię 
pod zarzutem przechowywania w dzia 
pli jodły 5 granatów, prochu strzelni- 
czego 1 karabinów, należących do u- 
kralńskiei organizacii wojskowej. 


„Moja odpowiedź” 
a oficerowie przemyscy. 


Ajencja „Iskra“ komunikuje: 

„Wobec ukazania się w nr. 40 tygo- 

dnika „Ziemia Przemyska” z dnia 19 
bm. artykułu p. t. „Moja odpowiedź" — 
odbyło się w dniu 24 bm. w Przemy- 
ślu zebranie wszystkich obecnych tego 
dnia w Przemyślu oficerów w liczbie 
180-ciu osób, na którem jednomyślnie 
przyjęto następującą uchwałę: 
V numerze 40 tygodnika „Ziemia 
Przemyska” z dn. 19.7.1930 r. pojawił 
się wstępny artykuł p. t. „Moja odpo- 
wiedź”, podpisany przez redaktora te- 
go pisma, p. Włodzimierza Bilana. 

W artykule tym autor używa nastę- 
pijących zwrotów i wyrazów: 

i) „Wy krwawicie przeciwników za 
ich słuszne sądy o „szarym wodzu”, ba 
wiącym się w pasjansy, kiedy Polska 
wala się we krwi i głodzie”'... 

22) „Łrozumcież ludzie 1l-go oddzia- 
łu, tajnych spisków, łajdactw i mor- 
dów, oszczerstw i kłamstw, płytkości 
i dyletantyzmu”... 

3) „Waszą matką była zawsze zdra- 
da, waszym ojcem zawsze nóż”... 

4) „Wasze dzieciństwo upływało w 
spiskach i mordach, aby przy pomocy 
choćby najpodlejszych i najbardziej 
nieubłaganych wrogów szykować so- 
bie mundury na ordery i kieszenie na 
złoto”... 

5) „Wam jutrznią i gwiazdą przewo- 
dnią był Rogów i tysiące mordowa- 
nych ofiar na ulicach Warszawy... 

b) Wy, ludzie Il-go oddziału, tyeią- 
ce zapalonych głów pchaliście w ogień 
armat na chwałę Niemcom, Austrji i 
sobie”... 

7) „Was narodziło bezprawie, krew 
i pożoga”... 

8) „Wy wymordowaliście w 1926 r. 
w Warszawie trzy tysiące ludzi, aby 
po rzece krwi dojść do „Astorji” i „Per 
skiego Oka“... 

9) „Wy — walety — nożem i kulą 
bronicie dostępu do koryta, któreście, 
jak trzoda chłewna i opasła opadli i 
nie myślicie opuścić... Starajcie się to 
pojąć, zbiry i bandyci”... 

10) „bandyci, znęcający się w mun 
durach oficerskich nad Zdziechow- 
skim, odebrali wam prawo noszenia 
munduru oficera polskiego. Moralnie z 
życia naszego państwa zostaliście już 
razem z waszym „wodzem“ doszczę- 
tnie wymazani... Zatem slrzelajcie, ban 
dyci!'"... 

Z treści powyżej podanych wyjąt- 
bów i z całego wspomnianego artykułu 
zupełnie niedwuznacznie i wyraźnie 
widąć, że Włodzimierz Bilan kieruje 
szereg wymienionych obelg, oszezerstw 
i bezpodstawnych insynuacji do ofice- 
rów całego wojska polskiego wogóle 
oraz do ludzi, stojących obecnie na 
czele rządów państwa. 

Zupełnie jasno wskazują na to wy- 
rażenia o „szarym wodzu”, o Rogowie 
iofiarach na ulicach Warszawy o 
„pchaniu w ogień armat“ tysięcy za- 


NO głów rzekomo „na chwałę 
'iemiec i Austrji", o wypadkach 1920 
roku itp. wreszcie wyrażenie się o 


„szykowaniu sobie mundurów na or- 
dery“ oraz „bandyci... w mundurach 
oficerów... odebrali wam prawo nosze- 
nia munduru oficera polskiego“ — 
—stwierdzają bez żadnej wątpliwości, 
iż cały wspomniany artykuł wymierzo 
ny jest przedewszystkiem przeciwko 
Korpusowi oficerskiemu. 
imo zarządzonej natychmiast kon- 
fiskaty przez prokuratora sądu okrę- 
gowego w Pnzemyślu, pewna ilość e- 
gzemplarzy o pełnej treści artykułu 
„Moja odpowiedź” dostała się do wia- 
domości publicznej i oficerów. 
ajmniej prowokacyjna treść i 
forma tego urtykułu wyklucza możli- 
wość pociągnięcia autora, Włodzimie- 
rza Bilana, do honorowej odpowiedzia! 
ności. Autor, przez napisanie i opubli- 
kowanie wspomnianego artykułu po- 
stawił siebie bezapelacyjnie poza spo- 
łeczeństwem ludzi honoru. 
Odpowiednie kroki sądowo - karne 
nie mogą być całlbowitem zadośćuczy- 
nieniem dla wysoce ebrażonego hono- 
ru i godności oficerskiej korpusu ofi- 
cerskiego wojsk polskich. 
Wobec tego korpus oficerski garnizo 
BM miasta Przemxśła. na zebraniu ofi- 


„KURJER ZACHODNI” czwarłek %4 fFipca 1930 roku. 


cerskiem w dniu 21-ym lipca (950 ro- | wać redaktora 


ku postanawia: 

1) Publicznic nap.ęlnować nicstycha 
nie wrogie wojsku polskiemu publika- 
cje redaktora pisma, micniącego się 
być polskiem. 

2) Bezwzględnie bojkotować tygo- 
dnik „Ziemia Przemyska” przez wszy- 
stkie osoby wojskowe garnizonu prze- 
myskiego. 


3) Pod każdym 


PO 


względem hojkolo- 


„Ziemi Przemyskiej”. 
Włodzimierza Biłana, od kiórego na 
innej drodze zadośćuczynienia honoro 
wego za taką niesłychaną moralną 
krzywdę otrzymać nie możemy. 

4) Pod każdym względem bojkoto- 
wać cały komitet redakcyjny wspo- 
mnianego pisma. który dopuścił do po 
jawiemia się podobmego artykułu. 

5) Ogłosić powyższą uchwałę korpu 
su oficerskiego garnizonu przemyskie 


Wr. 169. 


go we wszystkich dziennikach, wycho 
dzących na terenie państwa polskiego. 
oraz przesłać do wiadomości panom je 
nerałom, dowódcom okręgów korpu- 
śnych. 

Za Korpus Oficerski Garnizonu Prze 
myskiego (—) Wieroński, jeneral bry- 
gady, komendant garnizonu i przewo- 
dniczący zebrania ofic. garnizonu prze 
myskiego”. 


ANGLIKACH POLACY 


w międzynarodowym raidzie awjonetek. 


PARYŻ, 25.7. -- Międzynarodowy 
raid awjonetek rozwija się według 
programu. Czołowa grupa samołotów, 
tobiących dziennie po cztery etapy, do 
tarła już wezoraj do Madrytu. Pierw- 
szy do Madrytu dołeciał lotnik angiel- 
ski Butler, drugi lotnik francuski 
Finat. 

Z lotników polskich Bajan wystarto 
wał wczoraj o godz. 10.44 z Paryża, 
pragnąc dolecieć jeszcze tego dnia do 


Fliszpanji i o godz. 11.45 wylądował 
na lotnisku etapowem w Poitiers, 
skąd miał zamiar polecieć dalej do 
Pau i Saragossy. Niestety, przy lądo- 
waniu, awjonetka jego wagi silnemu 
uszkodzeniu, wobec czego Bajan mu- 
siał się zatrzymać na noc w Poitiers, 
celem naprawienia samolotu. 

lnni lotnicy polscy przybyli prze- 
ważnie w ciągu dnia wczorajszego do 
Paryża. Jedynie pilot Rutkowski, star 


Tragiczny wypadek w Koblencji 


podczas uroczystości 


BERLIN, 25-7. Uroczystości uwol- 
nienia Nadrenji w Koblencji zakoń- 
RA się tragiczną katastrofą. Koło 
północy pod ciężarem powracają- 
cych z uroczystości tłumów zawalił 
się most pontonowy prowadzący nad 


śluzami portu rzecznego u zbiegu 
Mozeli i Renu. 
Przejmujące okrzyki przerażo- 


nych i tonących ustąpiły miejsca nie 
dawnym okrzykom radości. Równo- 
cześnie z zawaleniem się mestu po- 
gasły w okolicy wskutek przerwaniu 
przewodów wszystkie światła. 

Ze wszystkich stron nadjechały 
natychmiast statki, łodzie motorowe. 
straż ogniowa z pochodniami i poli- 
cja. Osoby, które były bliżej brzegu 
zdołały dopłynąć do lądu. 

Do godz. 5 nad ranem zdołaro ha- 
kami wyłowić 58 trupów. Wśród o- 
fiar znajdują się przeważnie dzieci 
i młode dziewczęta oraz kobiety. 

Ofiary pochodzą przeważnie 
przedmieścia Koblencji i Liilzel. 


z 


Załoba w Nadrenii, 


BERLIN, 23-7, (PAT.) 
donoszą, że władze miejskie otrzy- 
mały zawiadomienie od prezydenta 
Rzeszy Hindenburga, iż na skutek 
strasznej katastrofy, jaką dotknięta 
została Koblencja, nie jest on w sta- 
nie wziąć udziału w uroczystościach 
w Trewirze i Akwizgranie. 

Z Koblencji donoszą, że prezydent 


O zwołanie parlamentu egipskiego 


Z Treviru | Rzeszy wziął tylko udział w posie- 


odzyskania Nadrenii. 


Na miejscu katastrofy rozgrywały 
się straszne sceny. Nad rzeką roz- 
brzmiewały wołamia i okrzyki na- 
wołujących się wzajemnie uczestni- 
ków uroczystości. 

Tłumy napierały na kordon poli- 
cyjny, ustawiony dokoła wydoby- 
tych zwłok, ułożonych nad brze- 
giem rzeki. Na miejsce katastrofy 
przybył pruski minister opieki spo- 
łecznej,  nadbnrmistrz  Koblencji. 
prezydent policji, aby osobiście kic- 
rować akcią wydobywania zwłok. 

Jak słychać, Hindenburg wstrząś- 
nięty tak tragicznem zakończeniem 
uroczystości, zamierza zaniechać dal 
szej podróży igia znak żałoby po- 
wrócić do Berlima. 

Powiewające wczoraj zo wezyst- 
kich domów Kobleneji liczne chorąg- 
wie z okazji uroczystości uwolnienia 
miasta z ped okupacji i z okazji po- 
bytu Hindenburga. spuszczono na 
znak żałoby do połowy masztu. 


dzeniu żałobnem na ratuszu, poczem 
natychmiast odjechał do Berlina. 
Prezydent Rzeszy przejechał przez 
miasto zamkniętym samochodem, 
rzez nikogo niespostrzeżony. Na u- 
icach panował słaby ruch, nie było 
żadnych owacyj, okrzyków ani szpa- 
lerów, 


prośba odrzucona. 


LONDYN, 25-7. Z Kairu donoszą, 
iż na wniosek premjera Sidki Paszy 
król Fuad odrzucił prośbę posłów 
nacjonalistycznych, domagających 
się zwołania na dzień 26 bm. nad- 
zwyczajnej sesji parlamentu. 

W związku z tem koła polityczne 
Londynu obawiają się ponownych 
zajść i wykroczeń ze strony zwolen- 
ników partji Wafd, 

Rząd włoski dał Anglji do zrozu- 
mienia, 


swe okręty wojenne do Aleksandrji, 
celem zapewnienia opieki obywate- 
lom włoskim. 

Późnym wieczorem doszło wczoraj 
do starć tłumu z policją w Port Said. 
Tłum usiłował podpalić ratusz. Po- 
licja była zmuszona do użycia bro- 
ni, przyczem jedna osoba została za- 
bita, dwie ciężko ranne. 

W Aleksandrji mniejsze grupy de- 
monstrantów napadaly na policjan- 


że w razie ponowiemia się |tów. Z nasteniem nocy rozruchy u- 


zaburzeń w Egipcie wyśle również letały. 


Rząd rumuński popiera 
INICJATYWĘ POLSKĄ. 
BUKARESZT, 25.7. — Rada mini- 


strów na wczorajszem posiedzeniu, po 
wyjaśnieniach ministra Madgearu w 
sprawie programu konferencji rzeczo- 
znawców rolnych Rumunji, Jugosła- 
wji i Węgier, wyrazila na propozycję 
ministra Madgearu, zgodę na Ma 
Rumunji w konferencji ministrów rol 
nictwa państw środkowej i 
dmiej Europy, 
Polskę. 
Rumunja wyrazi życzenie, ażeby ter 
min tej konferencji został przesunięty 
ma koniee sierpnia. 


wscho- 
proponowanej przez 


W miastach sowieckich 
BRAK NAWET SOLI. 
RYGA. 253.7. — W Moskwie, Peters- 


burgu i innych miastach sowieckich 
zabrakło soli w sprzedaży detalicznej. 

„Prawda“ wyraża przypuszczenie, 
że dotkliwy brak soli jest skutkiem 
zbrodniczej działalności spekulantów 
prywatnych, którzy skupili znaczne 
jej zapasy, aby podnieść ceny. 

Charkowskie pismo „Komunist“ do- 
nosi, że panujący na Ukrainie brak so 
li dumaczy się popłochem wśród lu- 
dności, która gromadzi zapasy soli w 
przekonaniu. że wkrótce wybuchnie 
wama. 


| skonale, znajdując s: 


tując z lotniska w St. Inglevert do Pa 
ryża, podczas silnego wiatru, uległ wy 
padkow.. Awjonetka przewróciła się i 
doznała tak silnych uszkodzeń, że pra 
wdopodobnic nie będzie mogła brać 
dalej udziału w raidzie. Defekt moto- 
ru przytrafił się Muślewskiemu, któ- 
ry musiał wylądować w pobliżu Qha- 
łons sur Marne i do Paryża nie dole- 
ciał. Za lądowanie poza lotniskiem e- 
tapowem dostanie on punkty karne. 

Dzisiejsza prasa paryska pisze ob. 
szern.e o tragicznym wypadku, jaki 
się wydarzył w Londynie podczas star 
towania samolotu lotnika niemieckie- 
go Oertzena. Jego towarzysz dzienni- 
karz niemieck. Redern, w czasie wsia 
daniu do sam«!otu, został uderzony 
śmigłem i poniosł śmierć na miejscu. 
Oertzen wycofał się z lotu. 

Jak wiadomo decydujące w raidz:e 
nie jest przelecenie największej ilości 
e'apów w ciągu dnia, ale czas uzyski: 
wany na poszczególnych etapach. Pod 
tym względem lotnicy polscy stoją da 
'€ zaraz na dru- 
giem miejscu za lotnikami angielskie- 
mi. Panuje powszechne przekonanie. 
że raid rozstrzygnie się między Polską 
a Anglją. 

Lotnicy polscy robią przeciętnie pu 
trzy etapy dziennie, co jest zupełnie 
wystarczające, by w termin'e raid u- 
kończyć. Najlepsze czasy z lotników 
yolskich mają Bajan, Orliński i Żwir- 
ko. 


P. Prezydent Rzplitej 
WYJEŻDŻA DO LUBELSZCZYZNY. 
WARSZAWA, 25.7. (Tel. wł.). Pan 


prezydent Rzeczypospolitej w połowie 
września wyjeżdża do Lubelszczyzny 


Napad bandytów 
NA POCIĄG TOWAROWY. 

GRODZISK, 25-7. Dziś w nocy o 
godz, 1.15 między Żyrandowem a 
UGrodziskiem nieujęci dotychczas 
bandyci obrabowali dwa wagony po- 
ciągu towarowego. Mr 

W jednym wagonie znajdowała eię 
perfumerja, medykamenty i ivne ar- 
tykuły apteczne francuskiego pocho- 
dzenia, oszacowane przez komorę cel 
ną na 500.000 franków szwajcarskich, 
W drugim wagonie znajdowały się 
angielskie wyroby metalowe, warto- 
ści 400.000 złotych. 

Pierwszy zauważył fakt rabunku 
starszy konduktor Jagielło i zawia- 
domił o nim dyżurnego ruchu w 
Grodzisku, Kuklińskiego, ten zaś po- 
licję. Natychmiast wysłano patrol z 
posterunkowym  Krawczykiem na 
czele w pościg za ralusiami i w le- 
sie w Jakiorowie odebrano część łu- 
pu w postaci dwóch skrzyń. Resztę 
złodzieje zdążyli już wywieźć samo- 
chodami w kierunku Warszawy. 

Żarządzona matychmiast obława, 
w której biorą udział komendant po- 
wiatowy kom. Kosim, komisarz Ru- 
szczyński i 40 policjantów konnych. 
pieszych i rowerowych, dotychczać 
nie dała dodatniego wyniku. 


Aresztowanie oszustki 
WE LWOWIE. 


LWÓW, 25-7. Na skutek polecenia 
władz prokuratorskich aresztowana 
została we Lwowie Stanisława Abra- 
hamowiczowa, żona kap .ana zü- 
EŃ oszustwa i fałszowania wek- 
sli. 

Stwierdzone straty kupców lwow- 
skich, przeważnie konfekcyjnych 
wynosza około 40.000 złotych. 


Nr. róR. 


„KURJER ZACHODNI czwartek 2% npa 1950 roku. 


WALKA O TRON EGIPSKI 


Nacjonaliści przeciwko „kukle” w rękach gubernatorów angielskich. 


Ostatnie krwawe wypadki w Egip- 
cic, w których zginęło kilkunasiu 
zabitych, a kilkaset osób odnioslo 
rany, nie przyszły niespodzianie. Oi 
dwoch miesięcy już wszystko wakia- 
żywado na 10, że gwałtowna agitacja 
nacjonalistycznego Wafdu doprowa- 
usie masi po pewnym czasie do rozle 
wi krwi, 

Poluyka wewnętrzna Lgiplu ostat- 
aich lat, to splot przyczyn i skutków, 
ktore odbijają się szkodliwie nietyi- 
ko na samym Egipcie, a i na Augaji 
i podkopują jeezcze bardziej niexo- 
rzystną sytuację rządu, p. Max Do- 
nalda. Osadzony na trome egipskim 
przez Anglików po przyznaniu kgi- 
ptowi niczawisłości, krot Fuad t, był 
od samego początku powolną kukią 
w rękach gubernatoruw angielskich 
i siai się wskutek tego niepopularny 
w kraju, w którym «<oraz szersze 
wpiywy zyskiwać zaczęli nacjonali- 
sc, dążący do zupełnego usunięcia 
Anglików od komroli nad rządami 
w hairze i do usunięcia nawet załóg 
wojskowych. Przyznajac w toku 
1922 niepodległość Eyiptowi, Anglja 
zobowiązała się do mrzymania po- 
rządku wewnątrz kraju. w kiórym 
przebywa bardzo wielu cudzoziem- 
tów. Socjalistyczny rząd angielski 
postawiony został wokec dylematu: 
albo wynieść się z Egiptu, jak chcą 
wszechwiadni nacjonaliści egipscy, 
albo bronić skutecznie resztek swych 
przywilejów nad Nilem i pchnąć tam 
znaczne Siły wojskowe. Latwo bo- 
wiem narazić się na to, co zaszło pod 
czas rozruchów w Egipcie w r. 1921, 
że przedstawiciele Włoch i Sianów 
Zjednoczonych A. P, oświadczyli, iż 
okręty wojemne tych państw wyła- 
dują swe wojska na ląd egipski, je- 
sli Amglja nie pomyśli poważnie o o- 
bronie życia i mienia licznych cu- 
dzoziemców. Ówczesny konserwaty- 
wny rząd angielski mógł odpowie- 
dzieć na tę interwencję czybkiem 
skierowaniem do Egiptu znacznych 
sił wojskowych, ale przecież Labou- 
rzystom trudno jest pogodzić zasady 
socjalistyczne z koniecznością zasto- 
sowania siły zbrojmej. jako wyrazu 
reakcji na ostatnie zaburzenia. 

Sytuacja dzisiejsza w Egipcie wy- 
tworzona została przez panow: 
stów, którzy, posiadając w parlamen- 
cie olbrzymią większość 200 głosów 
na ogólną liczbę 232, ueiiowali prze- 
forsować ustawę. skierowaną prze- 
ciw zapęłom dyktatorskim króla. 
Pod usiawą lą kryła się jednak ra- 
czej chęć powolnego przygotowania 
terenu pod zmianę ustroju monarchi- 
słycznego ma ustrój republikański. 
Król Fuad, widząc wynikające dla 
siebie z ustawy  niebezpieczeństwo, 
usunął rząd nacjonalistyczny i po- 
wołał do steru nowy oddany sobie 
rząd, a wobec trudności finansowych 
kraju, kierownietwo gabinetu i skarb 
powierzył Sidki Paszy, Stało się to 
dnia 16 czerwca, a już 21 iegoż mie- 
Fiąca, wiedząc, że szukanie większo- 
ści w nacjonalistycznym parlamen- 
tie byłoby daremne, nowy rząd odro 
czył eesję do 21 lipca. 

Odsumięci od rządów i pozbawie- 
ni trvbuny w parlamencie, waldyści 
rozpoczęli w całym kraju gwałtowną 
agitację. która nie przybrała zaraz 
z początku krwawego charakteru 
jedynie dzięki taktowi władz pro- 
wincjonalnych, które bądź co bądź 
liczą się poważnie z siłą nacjonali- 
stów i z możliwością ich powrotu do 
rządu. Obecny przywódca nacjona- 
listów, Nahas Pasza, któremu brak 
lego umiaru przy sile przekonania, 
jaki posiadali jego poprzednicy, wiel 
ny patrioci, Kamel i Zaglul, postano- 
wil widocznie zagrać „va banque . 
ponieważ na wszystkich wiecach i 
zebraniach prowadził kampanję prze 
eiw królowi i głosił hasła republikań 
skie. Bardziej umiarkowani z obo- 
zu nacjonalistycznego niemniej go- 
dzą się ma konieczność detronizacji 
niepopularnego króla į oddania (ronu 
matolelniemu, liczącenu zaledwie 10 
lat następcy tronu, w którego za- 
siępetwie sprawowałaby rządy rada 
:egencvina. złożona z wałdvstów. 


Agiłacja matjonalistów padła na 
grunt podainy. Egipt bowiem, jak i 
imne państwa, przechodzi obecnie 
ostry kryzys gospodarczy. Ceny ba- 
weiay spadły niesłychanie, eksport 
zmałał do minimalnych rozmiarów, 
nandel w zastoju, co złożyło się na 
deficyt budżetowy. Krwawe rozru- 
chy nietylko nie poprawią trudnego 
położenia kraju, ale jeszcze wzmogą 
ogólny zamęt. 

Ze swej strony król Fuad nie za- 
mierza przypatrywać się biernie bie- 
gowi wypadków, które mogą go po- 
zbawić wonu, Udzieliwszy dymisji 
rządowi wałdystów, powołał do no- 
wego gabinetu ludzi * energicznych. 
a ostatnio, wiedząc, że w osiatocz- 
nym razie ratunkiem dłań będzie 
nR Er., 


Anglja, posłał na sianowisko posła 
do Londynu jednego z najzdolniej- 
szych ministrów (spraw zagranicz- 
nych), Hafez Affi Paszę. 

Ciekawy będzie dalszy bieg wy- 
padków w Egipcie. „Daily Mail“ 
twierdzi, że agitacja nacjonalistów 
prowadzi nieuchronnie do rewolucji 
i do zmiany ustroju, ewentualnie do 
zdelronizowania króla Fuada i odda- 
nia tronu królewiezowi Farukowi. 

Dodać należy, iż przewodniczący 
kolonji angielskiej w Kairo nadesła! 
do rządu angielskiego pismo, w któ- 
rem twierdzi, że grunt pod ohecną 
sytuację przygotowała dziesięciolet- 
nia polityka ustępstw na rzecz lvgip- 
iu, co nacjonaliści poczytują za sla- 
bość. i 


, S-ki. 


Posłowie z Centrolewu na „indeksie”. 
Okólnik m. s. wewnętrznych. 


Redakcja „Robotnika“ otrzymała i 
ogłosiła następujący okólnik: 


Min. spraw wewnętrznych 
N. P. P. 5056-89-30 


Warszawa, 4 lipca 1930. 
Do Panów Wojewodów i Pana Komisarza 
Rządu na m. st. Warszawa. 


Wobec powziętej na wiecu. urządzonym 
w Krakowie, dnia 29 czerwea b. r. antypań- 
stwowej rezolucji, godzącej w Pana Prezy- 
denta Rzeczypospolitej i interesy państwa. 
podaję da wiadomości listę posłów i sena- 
torów, którzy w uchwalenin tej rezolucji 
wzięli udzial, z następującem zarządzeniem: 
Posłowie i senatorowie na załączonej liście 
wyszczególnieni, mogą być przyjmowani 
jedynie tylko w sprawach osobistych jako 
strony interesowane względnie o ile wystę- 
pują w sprawach osób trzecich, winni być 
traktowani jako pelnomocniey tych osób, 
przyczem tak w jednym, jak i w drugim 
wypadku obowiązują odnośne przepisy o 
postępowaniu administracyjnem. Wszelkie 
natomiast interwencje i wystąpienia wobec 
wiadz państwowych wymienionych wyżej 
posłów i senatorów w sprawach o charakte- 
rze politycznym, czy delegatów organizacyj 
czy stowarzyszeń winny pozostawać bez od- 
powiedzi, zaś posłowie i senatorowie w 
sprawach tych przyjmowani być bezwzględ 
nie nie mopą. 

W odniesienin da wszystkich innych pa- 
słów i senatorów mają w zupełności zasto- 
sowanie wytyczne uchwały Rady Ministrów 
z dnia 16.12 1926 roku. 


Do okólnika tego została załączona 
nasiępująca lista posłów i senatorów 
„Centrolewu”': 


P. P. S. Posłowie: Niedziałkowski, | | 


Mieczysław, Pużak Kazimierz, Cha- 
łupka Piotr (Kwapiński Jam), Dia- 
mand Herman, Dr. Lieberman Her- 
man, Reger Tadeusz, Zaremba Zy- 
gmunt, Żuławski Zygmunt, Barlicki 
Norbert, Mastek Mieczysław, Czapiń 
ski Kazimierz, Kuryłowicz Adam, 
Pławski Stanisław, Dr. Pragier A- 
dam, Matuszewski Tadeusz, Pająk 


Antoni, Stańczyk Jan, Dubois Sta- 
nistaw, Topinek Wilhelm. 

Senatorowie: Kluszyńska Dorota. 
Strug Andrzej (Gałecki Tadeusz), 
Dr. Gross Daniel. 

PŚL, Piast. Posłowie: Witos Wim- 
centy, Dr. Kiernik Władysław, Dęb- 
ski Jan, Pieniążek Jan, Madejczyk 
Jan, Rataj Maciej, Rząsa Franciszek, 
Potoczek Narcyz, Brodacki Jan, No- 
sek Jan, Werechler Ludwik. 

Senatorowie: Dr. Marchlewski Te- 
on, Średniawski Andrzej, Kulerski 
Wiktor. 

NPR. Posłowie: Roguszczak Fran- 
ciszek, Chądzyński Adam, Pawlak 
Weęjciech, Nader Mikołaj, Pausty- 
niak Jam, Malinowski Walenty, Ba- 
der Ignacy, Iloffman Władysław. 
Jankowski Jan. Wilczyński Marcin. 

Sennlor Pepłowski Edward. 

Ch. D. Posłowie: Dr. Kuśnierz 
Bronisław, Urbański Franciszek, Pu- 
chałka Jam, Chaciński Józef, Szlach- 
ciński Stefan, ks. Gąsiorowski Fran- 
ciszek, Burtan Stanisław, Puljan Ro- 
muald, Bittner Wacław. 

PSL. Wyzwolenie, Posłowie: Woź- 
nicki Jan, Smoła Jam, Kosmowska 
Irena, Malinowski  Maksymiljan. 
Wyrzykowski Henryk, Róg Michał. 
Dr. Graliński Zygmunt, r. Putek 
Józef, Bogusławski Aleksander, Da- 
an Antoni. 

Senator Ciastek Franciszek. 

Stronnictwo Chłopskie. Posłowie: 
Waleron Andrzej, Wrona Stanislaw, 
Pawłoweki Jakób, Pluta Andrzej, 
Dahski Jan. 

Wojewodowie rozesłali powyższy 
okólnik i załączoną listę wszystkim 
Starostwom i Magietratom. 


Dzieje miljcnowego spadku. 


Ścenarjusz filmowy w życiu. 


W Ferrarze. malowniczem siedli- 
sku książąt d'Este, zakończył się w 
tych dniach ostalni akt powieści, god- 
nej pióra Dumasa. 

Ciekawa ta historja ma następu- 
jący przebieg. 

Ghywatol Ferrary, Giovanni Man- 
tovani. urodzony w roku 1792 w mia- 
steczku Denore pod Ferrarą, mając 
18 lat, wsiąpił do wojska 

pod rozkazy Napoleona. 
Dzielny żołnierz wpadł wkrótce w 
oko Napoleonowi, który go polubił, 
tak, że karjera Manłovanicgo była 
zapewniona. Od szczebla do szczebla 
dosłużył się nareszcie 
stopnia generała. 

Okryty sławą i zaszczytami, ah 
generał sięgnął wyżej. On, potomek 
drobnomieszczański, zwrócił swoje 
oczy prawie do stopni tronu, gdyż za- 
kochał się w księżniczce włoskiej. — 
Dzięki pośredniciwu Napoleona, Man 
tovani ożenił się ze swoim ideałem. 

Przed śmiercią zapisała mężowi 


Gdy generał zmarł w roku 1860, nie 
pozostawiając żadnego potomstwa po 
sobie, rząd sprzedał majątki z licyta- 
cji, a wszystkie sumy, po odliczeniu 
podatków i należności, zdeponował 
w banku w Madrycie aż do czasu 
zgłoszenia się prawowitych spadko- 
bierców. 

Przez długie dziesiątki lat jednak 
nikt się po odbiór majątku nie zgł 
szał. Suma rosła, gdyż przybywały 
procenty i procent od procentów. W 
roku bieżącym suma ia wzrosła do 
wysokości 

20 miljonów peselas. 

Przed kilku laty zglosił się z pra- 
wami do spadku siostrzeniec zmarłe- 
go generału, niejaki Sperindio Man- 
iovani, zamieszkały w Formignana 
do Ferrara. Sperindio dowiedział się 
o spadku przypadkowo, pod<zas po- 
dróży po Wiszpanji. Uczynił natych- 
miast wszelkie starania, aby spadek 
odebrać, ale gdy już dopinał celu, 

śmierć nagła 


swoje olbrzymie majątki i wszystkie | zamknęła mu oczy. 


sumy. któremi rozborzadzała 


Pozostało po nim jednak trzech sy: 


= 


nów: Guiseppe, Natale i Archildio. 
Ci, natychmiast po śmierci ojca roze 
poczęli ponowne starania, celem udo- 
wodnienia swoich praw. 

Starania te stały na dobrej drodze, 
ale władze hiszpańskie RE jakie- 
goś świadka żywego. któryby cośkol- 
wiek więcej wniósł do sprawy. I oto, 
prawdziwym cudem, świadka takiego 
odnaleziono. 

Jest nim kuzynka generała Manto- 
vaniego, nawet bardzo bliska, kobiece- 
ta już 

95.letnia 

Słaruszka, która posiada dotychczas 
świetną pamięć i trzyma się dzielnie 
opowiedziała takie szczegóły z życia 
generała, że musiano im dać wiarę. 
Okazało się, że wiedziała ona więcej 
o życiu trzech młodzieńców, starają- 
cych się teraz odebrać spadek, niż oni 
o niej. 

Wszyscy trzej byli u niej kiedvś na 
wakacjach, ale jako dzieci, nie pa- 
miętali, że jcet ona ich kuzynką. nie 
wnikali bowiem wtedy w sprawy ro- 
dzinne. 

fak więc owi młodzieńcy oprócz 
majątku, odnaleźli jeszcze w życiu 
jedyną krewną, z którą nie mieli 
od dłuższego czasu żadnego kontaktu. 
Teraz już sprawa popłynęła gładko. 

Rząd hiszpański przed tygodniem 
uznał prawa «spadkobierców: owej 
staruszki i trzech synów Sperindio 
Mantovaniego, tak, że majątek będzie 
im wypłaconv wkrótce. 

„Miljony Mantovaniego* głośne eą 
ohecnie w prasie włoskiej i posłużą 
napewno za temat do jakiejść po- 
wieści. 


Konferencje w rządzie 


W SPRAWACH POMORZA. 


W dniu 22 b. m. odbyła się w Mi- 
nisterstwie rolnictwa pod przewod. 
nictwem ministra Połczyńskiego kon 
ferencja z przedstawicielami pomor- 
skich organizacji rolniczych, z pre- 
zesem Dominirskim i p. Esden - Tem- 
pskim na czele, na temat wyników 
vslatniej inspekcji ministra Połczyń 
«kiego na Pomorzu. 

W konferencji tej wziął udział po- 
morski wojewoda, p. Lamot, a nadta 
dyrektor departamentu rolnego Mi. 
nisterstwa rolnictwa, p. Królikow: 
ski. oraz zainieresowani naczelnicy 
wydziałów. 


Wycieczka inwalidów pols. 
NA POBOJOWISKA WE FRANCJI, 

W tych dniach wyjechała z Kato- 
wie specjalnym wagonem wycieczka 
inwalidów polekich do Belgji i Fran- 
cji. W tamtą stronę wycieczka je- 
dzie przez Niemcy, powróci zaś przez 
Szwajcarję, Austrję i Czechoełowa- 
cję. Wycieczka zapewnione ma wszel 
kie ułatwienia ze strony tych 
państw, przez których terytorjum 
będzie przejeżdżać, We Francji in- 
walidzi polscy podejmowani będą 
oficjalnie przez tamtejsze organiza- 
cje b. wojskowych, a w czasie poby- 
tu zwiedzą ezczegółowo pobojowiska 
we Francji, oraz obecni będą w Pa- 
ryżu na obradach kongresu Cia- 
macu (Międzynarodowej organiza- 
cji inwalidzkiej), 


P. C. K. buduje 
„DOM MARYNARZA“ W GDYNI. 


Polski Czerwony Krzyż, w myėl 
uchwał Ligi Czerwonych Krzyży, 
przejmuje obecnie od specjalnego ko 
mitetu, utworzonego przez Minister- 
stwo przemysłu i handlu, budowę 
„Domu Marynarza“ w Gdyni. Budo- 
wa „Domu“ została już rozpoczęta. 
w dalszym ciągn zaś prowadzić ją 
będzie własnym  kosziem P. C. K. 
który go później urządzi własnym 
kosztem. „Dom Marynarza“ w Gdy- 
ni będzie to wspamiały trzypięirowy 
budynek, urządzony według najno- 
wszych wymagań, wzorem podob- 
nych instylucyj zagranicznych. Prze 
znaczony on będzie dla wszystkich 
przybywających do portu  maryna- 
rzy. zarówno oficerów jak i ezerego- 
wych, bez różmics narodowości i 
przynależności państwowej. Mary- 
narze znajdą w nim pożywienie, no 


"cleg. zodziwa rozrywke i t d, 


s. 
MIGAWKI. 


List współczesny. 


Kochany przyjacielu! 

Zmalazłem się w niezwykle cięż- 
kiej sytuacji, udaję się więc do Cie- 
bie z gorącą prośbą o pomoc, Miesz- 
kasz w stolicy, masz stosunki, więc 
Ci to większej trudności nie sprawi: 

Jak Ci wiadomo, pracowałem do- 
tychczas w P. I, W. K., czyli w popu- 
larnie zwanym „Piwku”. Niestety. 
posadę stracilem. Udawałem się już 
o pomec do P. Z. P. P. i H., ale nie 
z tego nie wyszło. Pupp również nie 
rozporządza posadami, wobec czego 
korzystam z zapomóg, wydawanych 
przez Zup. Jest to jednak zamało, 

oć żona pracuje w P. C. K., Leon 
w P.K.U., córką w ochronce N.O.K. 

Na dobitek złego stagnacja ogólna, 
bo ani B. G. K., B. P., B. R. ani P 
K. O. nie zasilają gotówką życia go 
spodarczego w takim sto iu, iż a 
zatrudniona była większa liczba rą 
roboczych. 

Starałem się o posadę w P. K. P. 
ale, rzecz prosta, bezskutecznie, 
chciałem nawet zostać skromnym 
funkcjonarjuszem Loppu, lub L. M. 
i R., ale i tam się nie powiodło. 

W Tobie jedyna ucieczka. 

Nie chodzi o mnie, lecz o moją naj- 
młodszą córkę Bibę. Odznacza się o- 
na wybitnemi zdolnościami artysty- 
cznemi i literadkiemi. Ty zaś, o ile 
wiem, masz w Świecie artystycznym 
rozległe znajomości. Wiem, że za- 
równo w Zaiksie, jak w Zaspie i Pol- 
zawidzie, a nawet w Zadzie masz 6er- 
decznych przyjaciół, którzy chętnie 
poprą Twoją protegowaną. 

Najchętniej  przyjechałbym do 
Ciebie i osobiście w tej sprawie z 
Tobą porozmawiał. ale, jak w r. ub. 
byłem na P. W. K.. tak się od tego 
czasu z domu nie ruszam. Chętnie- 
bym i obeanie udał się na M. W. K. 
T., ale za ciężkie czasy, zresztą czu- 
je darcie w lewej nodze, co jost zra- 
zumiałe, gdyż Pim zapowiada niepo- 
godę. 

Oczekuję rychłej odpowiedzi. 

Twój W. R. 
Przepisał (ć.) 


GŁOSY PUBLICZNE. 


(WIARA KYCIEII KOMINÓW. 


W ZAWIERCIU. 


Otrzymaliśmy następujące pismo: 

Do właścicieli domów w Zawier- 
ciu przychodzi jakiś człowiek, nzeko- 
mo imkasent Stowarzyszenia właści- 
cieli nieruchomości i pobiera lub żą- 
da składek za wycier kominów za 
rok zgóry. 

Żądanie lo jest miesłuszne, gdyż 
Stowarzyszenie właśc. nier. nie ma 
koncesji ma prowadzenie kominiar- 
stwa, a kto takową otrzyma, dotych- 
czas niewiadomo. Z rozporządzeń 
wynika, że koncesję powinien otrzy» 
mać kominiarz, Co się tyczy cen za 
wycier, to musi być nu to specjalna 
taryfa, zatwierdzona przez właściwe 
czynniki lub też konceejonąrjusz 
składa ofertę, którą musi być przy- 
jęta. lmkasowanie pieniędzy przez 
Stowarzyszenie, nieposiadające do 
tego uprawnień, powinno być uwa- 
żame za nadużycie. Na oo zwraca się 
uwagę wszystkich właścicieli do- 
mów Zawiercią. 

Krążą wersje, że prezydent miasta 
upoważnił zarząd Stowarzyszenia 
właścicieli nier, ustnie do pohierania 
aplat. Ale upoważnienie takie, gdy- 
by nawet miało miejsce, niema żad- 
nego znaczenia prawnego. Rzekomo 
uchwalona N opłat za wycier 
przez Stow. wł, nier. nje może być 
utrzymana w razie uzyskania konce- 
sji przez osobę prywatną, gdyż Sto- 
warzyszenie miało zamiar około 50 
proc. zysku użyć na cele ojc 
szenia, Znaczy to, że obecne stawki 
obliczane są z dużym zyskiem, któ- 
ry dla osoby prywatnej byłby nad- 
miernym i trącił lichwą. 

Stanisław Dziąba. 
Zawiercie, 23 lipca 1930. 


Zapieujcie się da P.M.S. 


„KURTER ZACHUWDNY czwartek 24 Fpca 1930 roku. 


Rozłam wśród 


b. legjonistów. 


ODEZWA DEMOKRATYCZNEJ GRUPY LEGJONISTÓW i P.O. W. 
IAKÓW W ZAGŁĘBI U DĄBROWSKIEM. 


Onegdaj w Zagłębiu Dąbrowskiem 
rozlepione zostały odezwy  „Demo- 
kratycznej grupy legjonistów i pe- 
owiaków w Zagłębiu Dąbrowakiem 
następującej treści: 


Do b. Legjonistów 
ib. P, O. W.-iaków. 

Obywatele! Koledzy! 

Wierni ideałom i hasłom, jakie pro 
wadziły nas na pola walk, nie może- 
my obojętnie patrzeć na zaprzepa- 
szczanie szczytnych idei  Legjono- 
wych, przez dzisiejsze oficjalne kie- 
rownictwo Związku Legjonistów. 

Jako grupa szczerze demokratycz- 
na pragniemy zorganizować wszyst- 
kich tych Legjonistów į P. O. W. jia- 
ków, którzy nie zdradzili idei i nie 
sprzeniewierzyłi się hasłom z sierp- 
nia 1914 r. 

Pomni, — że „z trudu naszego i zno 
ju Polska powstała by żyć" pragnie- 
my by Polska żyła życiem zdrowem, 
w oparciu o szerokie masy ludu pra- 
cującego, w oparciu o robotnika, 
chłopa i pracownika umysłowego. 
Pragniemy ażeby Polska była mat- 
ką ludu pracującego — a nie mąco- 
cha. Pragniemy, ażeby dobrobyt 
był udziałem całego narodu, a nie 
jednostek — i to jednostek, które 
sprzeniewierzyły się hasłom głoszo- 
nym przed laty, 

W tym celu przeprowadzamy re- 
jestrację wszystkich legjonistów i P. 
O. W.-iaków, którzy pozostali wier» 
ni demokracji i hasłom, za które szli 
w bój, poświęcali młodość swoją 
i życie. 

Wzywamy tych Legjonistów į P. 
O. W.-iaków, aby niezwłocznie oso- 
biście lub listownie zarejestrowali 


KRONIKA ZAGŁĘBIA. |: 


KALENDARZYK. 


Dxiś Kunegundy Kr, P, 
24 =| jutro Jakuba Apost. 

Wschód słońca 3 m, 44. 
CZWARTEK Zachód „ 19 m. 42. 


Kinoteatry w Zagłębiu 
wyświetlają dziś: 
Kino „Zagłębie“ — „Wywoływacz“ 
Kino „Palace* — „Koenigsmark”. 
Kino „Czary“ — „Spowiedź uczci- 
wej kobiety” oraz „Riff i Raff jako 
detektywi". 


PROGRAM RADJOWY 


KATOWICE. 
na czwartek 24 lipca 1930 r. 
1158 — Sygnał czasu z Obserwatorjum 


Astronomicznego w Warszawie oraz hejnał 
z Wieży Marjackiej w Krakowie. 12.05 — 
Koncert z plyt gramofonowych. 413.00 — 
Komunikat meteorologiczny (P. R. Warsza- 
wa). 15.10. — Przerwa. 13.50 — „Zwiedzajaia 
Pomorze" — wygł. Dr. Mieczysław Orło- 
wicz (P R. Warszawa). 16.15 — Komunika- 
ty Polskiego Związku Zrzeszeń Gospodar- 
czych Waj. Śl. 16.35 — Koncert z plyt gra- 
moatonowych. 17.55 — Kpt. Roman Sumow- 
śki: „Curiosa minionych stuleci: Wróżby 
| wróżbici, astrologja i astrolodzy”. 18.00 
— Koncert solistów (P. R. Warszawa). 19.00 
-- Codzienny odcinek powieściowy. 19.15 — 
Rozmaitości, zapowiedź programu na dzień 
uastępny oraz przegląd widowisk. 19.30 — 
Skrzynka pocztowa. Zegar z Obserwauto- 
rjum Astronomicznego w Warszawie wybi- 
je godzinę ósmą. 20.00 — Komunikaty 
źwiązku Śląskich Kół Śpiewaczych. 20.05 — 
intermezzo muzyczne. 20.15 — Koncert po- 
pularmy z Doliny Szwajcarskiej w War- 
szawie. 21.30 — Słuchowisko z Warszawy. 
22.00 — Feljeton (P. R. Warszawa). 22.15 — 
Komunikat meteorologiczny z Warszawy, 
zapowiedź programu na dzień następny 
praz natiprogram. 23.00 — Muzyka taneczna. 
(P. R. Warszawa). 


X ODDZIAŁ SAMARYTAŃSKI, PRZY 
STRAŻY W CZELADZI. Straż ogniowa, 
ochotnicza w Czeladzi postanowiła zorga 
nizować żeński oddział samarytański, 
którego kierownikiem będzie felczer p. 
Koprzywa. Zapisy chętnych pag w wie- 
ku od lat 17. przyjmuie sekretariat 
straży. 


się w następujących punktach: 

w Zawierciu u ob. Aleksandra Ma- 
słońskiego (ul, Pastewna 10), w Dą- 
browie Górniczej u ob. Szczepana 
Marteli ulica 5 Maja 14, Dom Ludo- 
wy, w Sosnowcu u adwokata dr, A- 
duma Pawełka, ul. Piłsudskiego 8 
(w godzinach od 4 — 6 popoł.). 

Przy rejestracji należy podać: 
imię i nazwisko, miejsce zamieszka- 
nia, miejsce zatrudnienia i formację 
wojskową w jakiej służył, O dniu 
i miejscu zebrania organizacyjnego 
nastąpią oddzielne zawiadomienia. 

Demokratyczna grupa legjonistów 

i P. O. W.-iaków w Zagłębiu 
Dąbrowskiem*. 


Odezwa ta jest jeszcze jednym z 
wielu wymownych dowodów o fer- 


mentach panujących wśród b. legjo-|p 


nistów i peowiaków. Jest też zupeł- 
nie logiczną konsekwencją politycz- 
nej akcji jaką przedsięwziął Zwią- 
zek legjonistów, który w zasadzie 
powinien być apolitycznym. To też 
ze smutkiem trzeba stwierdzić, że 
b. legjoniści, zamiast przejść dą hi- 
storji z zarzutami popelnienia błę- 
dów politycznych, = opromieniemi 
aureolą bohaterakości, oliarnej bez- 
interesowności w imię walki o Polskę 
niepodległą, poczynają tracić swój 
niewąłpliwie piękny romantyczny 
urok, staczając się do coraz bardziej 
przyziemnych konfliktów personal- 
nych i programów społeczno - poli- 
tycznych. 

Jak etychać, nowy odłam b. legjo- 
nistów ma zamiar urządzić podobny 
zjazd do tego, który inna grupa or- 
ounizuje w dniu 10 sierpnia r. b. w 
Radomiu. 


X Z ZARZĄDU M. SOSNOWCA. One- 
gdaj Zarząd m. Sosnowca zatwierdził 
plany na budowę dwóch domów dla pra 
cowników umysłowych przez Zakład u- 
bczpieczeń w Królewskiej Hucie. Będą 
to dwa gmachy trzypiętrowe, które sta- 
ną niedaleko dworca radomskiego w So 
snowcu, przy ul. Wapólnej. 

Pozatem Zarząd miasta załatwił kil- 
ka planów budowlanych oraz szereg 
spraw personalnych. 


X WYCIECZKA Z DOMU LUDOWE- 
GO W SOSNOWCU), Sekcja wycieczko- 
wa D. L. urządza w dniu 27 bm. tj. w 
niedzielę o godz, 3 rano wycieczkę auto- 
busami do Ojcowa. Koszta wyjazdu wy- 
cieczki Ha członk. czynnych D. L. (prze 
jazd w ob'e strony) zł. 2.00 dla nieczłon- 
ków zł. 4.00. Kierownictwo wycieczki o- 
bejmuje p. M. Wdowik. Zbiórka w loka- 
lu D. L. dmia 27 bm. o godz. 4 rano. Za- 
pisy przyjmuje i informacji udziela kan 
celarja D. L. w Sosnowcu ul. Jasna nr. 
26 do dnia 26 bm. w gadzinach od 18 do 
21-ej. 


Gadz. 22.00 
Driś PRAWDZIWA 
w RADJO \ HY FRANCUSKA 


. = 


% OSTATNI CZYN PRZED URLOPEM 
W okresie wyjazdów i urlopów aktual- 
ną staje się aprawa meldunków wojsko- 
wych przy zmianie miejsca zamieszka- 
nia, W myśl obowiązujących przepisów 
trzeba meldować każdą, choćby krótko- 
trwałą, zmianę adresu. Wymeldowanie 
z miejsca wyjazdu i zameldowanie w 
miejscu przyjazdu winno nastąpić w cią 
gu trzech dni. 

Ostatnio wiele osób zaniedbało wyko- 
nania tego obowiązku przez co naraz'ła 
się na wiele przykrości. Zainteresowani 
sądzili, że obowiązują już nowe przepi- 
sy wykonawczę do ustawy o obowiązku 
służby wojskowej, które znoszą obowią- 
zek wymeldowywania się przy wyjaz- 
dach czasowych. 

Przepisy te, aczkolwiek już wydruko- 
wane w „Dzienniku Ustaw“ jeszcze nie 
obowiązują i prawdopodobnie wejdą w 
życie razem z ogólnemi przepisami mel- 
dumkowemi ©opracowvwanem: ohecnie 


| przez M. S. Wewn. 


Nr. 168. 


Budowa gmachu pocztow. 
W BĘDZINIE. 


Jak niedawno pisaliśmy, Ministerstwa 
poczty wydało zarządzenie, aby rozpo- 
częta w roku ubiegłym budowa gmachu 
pocztowego w Będzinie została bezwzglę 
dnie w roku bieżącym ukończona i żeby 
w jesieni urząd pocztowy był przenie- 
siony do nowego gmachu. 

W zwiąźku z tem roboty przy wykań- 
czaniu budynku prowadzone są w szyb- 
kiem tempie, szkoda tylko iż ze wzglę- 
dów oazczędnościowych zmodyfikowane 
p:erwotny plan gmachu, w którym prócz 
biur urzędu miały być również mieszka- 
nia dla pracowników poczty, co później 
zmieniono w ten sposób, iż pozostawiono 
tylko jedno mieszkanie, prawdopodo- 
bnie dla k'erownika urzęd 


u. 

Jak wiadomo, urząd pocztowy mieści 
się obecnie w gmachu Sejmiku i z chwi- 
lą przeniesienia urzędu do własnego gma 
chu będzie mogła urządzić odpowiednio 
swe biuro Komunalna Kasa Oszczędno. 
ści, gdzie obecnie interesanci skutkiem 
raku miejsca formalnie duszą się przy 
dwóch okienkach i tracą wele czasu, o- 
oczekując na swą kolejkę, co zniknie 2 
chwilą zajęcia przez Kasę lokalu poczto- 
wego. 


X PAŃSTWOWA SZKOŁA TECHNI. 
CZNA W SOSNOWCU. Jak się dowia. 
dujemy Państwowa ezkoła techniczna 
w Sosnowcu, wbrew pierwotnym zamie- 
rzeniom, w roku bieżącym nie zostanie 
przeniesiona do Katowic. W sprawie za 
pisu kandydatów do szkoły sekretarjat 
udziela informacyj we wtorki i piątki 
od godz. 10 do i2-ej. 


X Z ŻYCIA ZWIĄZKU HALLERCZY. 
KÓW. Dnia 20 lipca rb. w godzinach 
popołudniowych CA się w Grodźcu 
wizytacja Placówki Zw. Hallerczyków. 
Wizytacji dokonał Zarząd Chorągwi 
Zagł, Dąbrowskiego w Sosnowcu. Pa 
przeprowadzen u szczegółowej lustracji 
zostały wygłoszone przez członków Za- 
rządu Chorągwi przemówienia na temat 
Idea Hallerowska w życiu Narodu; Czy 
ny armji błękitnej i życiorys gen. Hal. 
ra. 

W tym samym dniu odbyło się w Dą- 
browie przy tłumnem udziale członków 
roczne zebranie Zw. Hallerczyków pla- 
cówki dąbrowsk ej. Na zebraniu tym u. 
stępujący zarząd zdał sprawozdanie za 
rok ubiegły z czego wynikało że placów 
ka dąbrowzska pomyślnie się rozwija i że 
zarząd przez cały rok intensywnie pra- 
cował. 

Z nastroju na zebraniu widać było że 
członkowie dobrze swoje rozumieją za- 
dama i że będą potrafili bronić ideałów 
awego Wodza. 

Po wyborze nowego zarządu i omó- 
wieniu planu pracy na najbliższą przy- 
szłość odśpiewaniem roty przysięgi i o- 
krzykiem na cześć gemerała Józefa Hal. 
lera zebranie zakończono. 


X LEGITYMACJE TURYSTYCZNE JA 
KO PASZPORTY. Towarzystwo tury- 
styczne „Beskidenvereią* w Bielaku 
zwróciło się do Związku polskich towa- 
rzystw turystycznych z propozycją za- 
wąrcia konwencji, mocą której członiko- 
wie polskich i niemieckich stowarzyszeń 
turystycznych mieliby prawo do prze- 
kraczamia granic za okazaniem legityma 
cyj swych organizacyj. 

Polscy turyści mieliby przez to ula- 
twiome zwiedzanie Sudetów śląskich, le- 
żących, po stronie niemieckiej, zaś nie- 
mieccy turyści i narciarze mogliby z ła- 
twością czynić wycieczki w Beskidy Ślą 
skie i zachodnie, w Tatry i Pieminy. 

Związek polskich towarzystw turysty 
cznych przedstawił ię propozycję, za 
wnioskiem o jej przyjęcie, ministerstwu 
rabót publicznych. 

Ministerstwo dało odpowiedź, że osta- 
teczna decyzja w tej sprawie zapadmie 
na konferencji międzyministerjalnej, ja 
ka odbędzie się wkrótce w Ministerstw e 
spr. zągranicznych. 


X KURSY HARCERSKIE DLA NAU. 
CZYCIELI. Ministerstwo wyznań reli- 
gijnych i oświecenia publicznego zorga- 
ninowało w roku bieżącym dwa kursy 
harcerskie dla nauczycieli. Jedem z tych 
kursów zorganizowany został dla nauczy 
cieli kuratorjów krakowskiego i lubel- 
skiego pod Żegiestowem. Kierownikiem 
kursu jest komendant krakowsk ej cho- 
rągwi harcerskiet dr. Wladyslaw Szczy. 
giel. 


Na strychach nie wolno 


PRZECHOWYWAĆ MATERJAŁÓW 
ŁATWOPALNYCH. 


Powszechny Zakład ubezpieczeń wza- 
jemnych wydał okólnik treści następu- 
jącej: 

W wielu bardzo wypadkach stwier- 
dzono, że ludność przechowuje na stry- 
chach domów łatwopalne materjaly 
iak: słoma. siano, koniczyna itp. 

Ponieważ przechowywanie łatwopal- 
nych materjałów na strychach domów 
jest wzbronione przepisami pol:cyjnemi, 
a to ze względu na łatwość zaprószenia 
ognia, likwidatorzy Paw. Zakł. ubezp. 
wzajem. otrzymali polecenie nie likwi- 


dowania w razie pożaru strat w produk- | qa] 


tach rolmych, przechowywanych na stry 
zbach domów. 


x PLAGA PSÓW. Z różnych miej- 
scowości Zagłębia skarżą się nam, iż od 
pewnego czasu wzrosła ogromnie ilość 
hodowanych w mieszkaniach psów, które 
zamieczyszczają tylko kłatki schodowe i 
podwórza, a wyciem i szczekaniem w po 
rze nocnej zakłócają spokój mieszkań- 
ców domu. 

Jak twierdzą skarżący się, ilość psów 
zwiększyła się skutkiem miepobierania 
przez Magistraty opłat, a raczej z braku 
kontroli ze strony Magistratów co do ilo 
ści psów u mieszkańców. Walka z psią 
plagą nie jest trudna, gdyż w razie za- 
kłócania spokoju wystarczy zawiadomić 
o tem policję, która zrobi z tego właści- 
wy użytek, trzeba bowiem pamiętać, iż 
niesforny pies może spowodować prócz 
grzywny pieniężnej, nawet eksmisję z 
mieszkania, 


X PO ZJEŹDZIE WŁAŚCICIELI DORO 
ŻEK SAMOCHODOWYCH. Ostatnio od 
był się w Poznaniu zjazd właścicieli do- 
rożek samochodowych, w którym wzię- 
li udział delegaci związków  przedsię- 
biorców z piętnastu miast Polski. 

Na zjeździe omawiano szereg spraw, 
dotyczących eksploatacji dorożek samo- 
chodowych. Poza szeregiem kwestyj po- 
datkowych, rozpatrywano m. in. sprawę 
umundurowania kierowców oraz ujedno 
stajnienia typu taksówek w całej Polsce. 
Umundurowanie kierowców uznano w 
zasadzie za wielce pożądane, stwierdzo- 
no jednak, że właściciele dorożek abso- 
luinie nie są w możności dostarczenia u- 
brań kierowcom, ponieważ zmieniają ©- 
ni posady niejednokrotnie nawet kilka 
razy w miesiącu. Ujednostajnienie typu 
dorożki samochodowej delegaci szeregu 
miast uznali za niepożądane. 

Na zakończenie uchwałono zwołać na- 

siępny zjazd do Warszawy już na 51 
sierpnia br. 
X SPALIŁ SIĘ OBRAZ, Wczoraj wie- 
czorem zaalarmowaną została straż miej 
ska w Sosnowcu, iż się pali w kinie „Wa 
wel". Po przybyciu straży okazało się, 
że pastwą ognia padła tylko taśma fil- 
mowa. 


X SOŁTYS PRZESTĘPCĄ. Onegdaj po- 
licja czeladzka zakwestjonowała niestem 
plowaną wagę i ciężarki, używane przez 
w eśniaka sprzedającego wiśnie. OQkaza- 
lo się, że „przestępcą“ jest sołtys wsi 
Wimowno Michał Będkowski, którego po 
eiągmięto do odpowiedzialności karnej. 
Za podobne przestępstwa spisano donie- 
sienia na Arona Cymbalistę i Augusta 
Polusińskiego, obydwuch z Dąbrowy. 


X NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. W dn. 


22 bm. o godz. 11, na ul. Czeladzkiej w || 


Grodźcu, wskutek apłoszenia się koni, 
spadł z wozu Wiśniewski Jan zamieszka 
ły w Wojkowicach komornych. Wiśn'aw 
ski upadł tak nieszczęśliwie, że poniósł 
śmierć na miejscu. 

X KRADZIEŻ, ALBO SZMUGIEL. Dnia 
20 bm. na Rybnej w Będzinie, patrolują- 
cy policjant zauważył podejrzanego oso 
bnika niosącego na plecach worek. Gdy 
posterunkowy chciał podejść do niego, 
tajemniczy osobnik porzucił worek i 
zbiegł. W worku znajdowało się około 
12 kilogramów rodzynków. 


X „FRANCUSKI WYWIADOWCA". D. 
22 bm. w Zagórzu, został zatrzymany 
rzez policję mieszkaniec Gołonoga Bo- 
JEGA Borowik, który podawał sę za 
wywiadowcę policji francuskiej (depar- 
tamentu Orlean). „Wywiadowca francu- 
ski" przekazany został władzom sądo- 
wym. 
C2 OT ME" PER TE TA 
ZGODA. 

Matka: — To byłaby moja śmierć, gdyhy 
pan się ożenił z moją córką. 

Kawnier: — Zaadzam sic. prosze Dani. 


KORIJE ZACHODNY czwartek 24 Tpca 1950 roku. 


HANDLARZE ŻYWYM TOWAREM 


Zagłębie Dąbrowskie jeszcze z eza- 
sów przedwojennych miało opinię 
siedliska operacyjnego handlarzy ży- 
wym towarem. Słynęły z tego Sosno- 
wiec i Niwka, Te dwa ówczesne pun- 
kity graniczne były koncentracy jne- 
mi miejscowościami 

dła białych niewolnie, 
które następnie handlarze żywym to- 
warem, przy pomocy żandarmerji 
rosyjskiej przewozili do Niemiec i 
alej. 


W roku 1912 głośny był proces 


grasują w Zagłębiu. 


przeciwko szajce handlarzy żywym 
towarem, która operowała w Niwce 
i prowodyrzy tej szajki skazani byli 
na kilkanaście lat ciężkiego 
więzienia. 

Obecnie bandy tych zwyrodnial- 
ców eksportujących dziewczęta pol- 
skie do 

łupanarów argentyńskich, 
przesunęły swe punkty koncentracyj 
ne bliżej granicy niemieckiej, prze- 
wożąc „towar“ bądź przez granicę 


Komu przyznano pożyczki 


budowlane w Dąbrowie. 


Juk już nadmienialiśmy, Bank Go- 
spodarstwa Krajowego przyznał Dą- 
browie w roku bieżącym z funduszu 
budowlanego aż 180.000 zł. ma akcję 
budowlaną, 

Komitet rozbudowy po szczegóło- 
wem zbadaniu podań, których wpły- 
nęło przeszło 30, zaopinjował przy- 
chylnie 18 podań i przyznaną pożycz 
kę podzielono w sposób następujący: 
Zygała Stanisław ul. Dąbrowskiego 
20 tys. z, Michalski Franciszek ul. 
Limanowskiego 10 tys., Solecki Sia- 
nieław ul. Konopnickiej 5 tys. Hau- 
list Feliks ul. Legjonów 4 tys., Pod- 
siadło S. i Goraj 5. ul. Legjonów 6 
tys, Gil Marcin, ul. Sienkiewicza 4 
tys, Kopała Jan, ul. Wiejska 6 tys., 

abała Boken ul. Kondratowicza 
8 tye, Latkowski Stanisław, ul. O- 
krzei 5 tys., Sztaba Antoni, ul. Sien- 
kiewicza 20 tys. Lida Naftula, ul. 
Okrzei 10 tys, Rosik Tomasz, ul. 
Konopnickiej 5 tys, Domagała Ja- 
kób, ul. Okrzei 15 tys. Sommer Jó- 
zef, ul. Dąbrowskiego 10 tyg, No- 


wicki Antoni, ul. Kościuszki 20 tys., 
Witkowski Stefan, ul. Żeromekiego 8 
tys., Masiarczyk Szezepan, Chechłów 
ka 4 tys. i Bednarczyk Piotr, ul. Le- 
gjonów 20 tys. zł. 

Pożyczki udzielane są tylko pod 
zastaw hipoteczny. Wszelkie wyma- 
gane dokumenty zostały wysłane do 


oddziału Banku Gospodarstwa Kra- | Oba 


jowego w Radomiu, do którego na- 
leży Zagłębie. Wikrótce ma przybyć 
do Dąbrowy przedstawiciel Banku 
celem zbadania sprawy na miejscu, 
tj, stwierdzenia stanu budowli osób, 
ubiegających się o pożyczkę, poczem 
ma nastąpić wyplata przyznanych 
kwot. 
Pomijając 


już okoliczność, że przy 
podziale f ER 


uszu budowlanego So- 
enowcowi przyznano 1.000.800 zł., 
Będzinowi 560.000 zł, a Dąbrowie 
niewiadomo dlaczego tylko 180.000 
zł, trzeba dodać, iż dotychczas po- 
życzka pozosłaje w sferze „przyzna- 
Jee gdyż nikt jeszcze nie otrzymał 
w tym roku ani grosza. 


Uwadze pp. 


państw. szkoły górn.-hutn. 


Znany jest wszystkim absolwen- 
tom szkoły cel istnienia stowarzysze- 
nia Bratniej Pomocy uczniów. Insty- 
tucją ta, której członkami są M ozyż 
scy uczniowie szkoły, pracowała 
przez szereg lat bardzo intensywnie. 
Wyrazem tego jest dobrze zorgani- 
zowana i wydająca tanie pożywienie 
kuchnia, sklepik, sprzedający arty- 
kuły piśmienne i przybory szkolne, 
oraz bibljoteka. ratnia Pomoc u- 
dziełała subwencyj istniejącym na 
terenie szkoły Foto sportowemu, 
lotniczemu itp. Pozatem jeszcze z po- 
życzcek, udzielanych przez Bratnią 
Pomoc, korzystało rok rocznie wielu 
uczniów. Ostatnia ta czynność była 
dla wicłu niezamożnych uczniów 
prawdziwem dobrodziejstwem, pod- 
stawą do kontynuowania manki i nie 
było w ciągu roku ani jednego posie- 
dzenia zarządu Br. Pom., na którem 
nie rozpatrywanoby podań o udzie- 
enie pożyczek. 

Na dochód składają się miesieczne 
akładki uczniów, oraz zyski z urzą- 
dzania różnych imprez. Niestety, w 
w osłainim roku szkolnym zakres 
działania Bratniej Pom. znacznie się 
zmniejszył. Jeszcze gorzej zapowia- 
da się działalność w roku szkolnym 
1950-31. 

Powodem tego jest fakt, że wielu 
b. uczniów szkoły, korzystających z 
pożyczek Br. Pom. w czacie pobicra- 
nia nauki. nieuregulowało dotych- 
czas swych długów, Zadłużenie nie- 
których obsolwentów datuje się od 
roku 1924, ogólna zaś suma niezwró- 
conych pożyczek przekracza sumę 5 
tysięcy złotych. Odpływ tak wielkiej 
jak na stosunki szkolne sumy z ka- 
sy Br. Pom. spowodował skurczenie 
się funduszu obrotowego i gruntow- 
wie podłkopał egzystencję stłowarzy- 
szenia, W ub. roku szkolnym zarząd 
Br. Pom. zakupił powiełacz do odbi- 
Jania skryptów i podręczników szko] 
nych. Powielacz kosztuje 1500 zł. 


Wunlacono dotychczas zaledwie jedna. 


absolwentów 


im. Staszica w Dąbrowie. 


ratę, reszty zaś należności, z powo- 
du braku gotówki w kasie zarząd nie 
jest w możności uregulować w ter- 
minie przewidzianym umową. 

W nadchodzącym roku szkolnym 
Bratnia Pomoc nie będzie w stanie 
udzielić ani jednej pożyczki. Nawet 
najbardziej zasługujący na pomoc 
materjalną uczniowie nie będą mo- 
gli pomocy tej z Br. Pom. uzyskać, 
Caly bowiem fundusz pożyczkowy z 
kasy odpłynął i dopóki nie wróci o 
udzielaniu pożyczek nie będzie na- 
wet mowy. 

W maju rb, walne zebranie wyło- 
nilo specjalną komisją do ściągania 
długów i uzdrowienia chorobliwego 
stanu kasy Br. Pom. Komisja pracuje 
i w czacie wakacyj, by zaraz na po- 
czątku roku szkolnego kasa nie zin- 
ła przeraźliwą pustką. Do wszyst- 
kich dłużników rozsyłane są listy z 
prośbą o nadesłanie należnych Br. 
Pom. kwot. 

Przykrem jednak bardzo zjawi- 
skiem jest to, że po wysłamiu pierw- 
szych kilkudziesięciu listów do za- 
rządu wpłynęła jedna zaledwie od- 
powiedź. Wobec tego posłanowiono 
wysłać drugą serię listów. Gdy i to 
nie da pożądanych wyników wysla- 
na będzie trzecia i ostatnia serja li- 
stów. Ponieważ długi pp. abeolwen- 
tów przewaźnie wynoszą po kilka- 
dziesiąt złotych, a w nielicznych tyl- 
ko wypadkach przekraczają sumę 
100 zł, każdy z pracujących abgol- 
wenłów przy odrabinie dobrej woli 
noże dług zwrócić. 

Zarząd Bratniej Pomocy jest prze- 
konanv, że w odpowiedzi na listy 
wpłynie do kasy gotówka, że pp. ab- 
solwer'i, znając domiosły cel stowa- 
rzyszenia nie zccheą podkonywać je- 
go egzystencji i że nie będzie zmu- 
szony w ściąganiu długów uciekać 
się do środków ostatecznych, przy- 
krych w swych konsekwencjach za- 
[równo dla pp. absałwentów. iak i za- 
rzadu, 


śląską, bądź też przez Gdańsk. 
czasu do czasu opinja dowia- 
duje się o zniknięciu jakiegoś dziew. 
częcia lub o aresztowaniu tajemni. 
czych osobników podejrzanych o u- 
prawianie handlu  nieszczęsnemi 
dziewczętami. Na pewien czas czyni 
się w prasie głośniej, poczem nastę- 
puje cisza, dopóki nie przerwie jej 
znowu jakieś przypadkowe odkrycie 
zbrodniczego procederu. 

W ub. wtorek ma trop handlarzy 
żywym towarem wpadła eosnowiec- 
ka policja. Uwagę wywiadowców za. 
absorbowała para podejrzanych mło 
dzieńców w towarzystwie 

nadobnej dziewoi, 


Towarzystwo to przyjechało z Łodzi 
Wobec podejrzanego zachowania się 
trójki policja zainteresowała się nią 
bliżej. Nadobną dziewoją okazała się 
Ada Hentschel z lodzi (ul. 6 sierpnia 
18), lat 20, która 
uciekła z domu. 
Jej towarzyszami, obaj micezkańc 
Łodzi: Polka vel Patka Lucjan (ul 
Tuszyńska 10) lat 27 i Hamp Gustaw 
j podejrzani 
o uprawianie handlu żywym 
towarem. 
Całą trójkę przekazano policji w 
Łodzi 


Jeżeli istotnie śledztwo wykaże, że 
wspomniani osobnicy trudnią się 
handlem żywym towarem, społeczeń 
stwo zagłębiowakie powinno bacz: 
niejszą uwagę zwrócić na niebezpie- 
czeństwo, które grozić może dziew 
czętom w dzisiejszych czasach bez- 
robocia i głodu, łatwo padających 
ofiarą przeróżnych i 

korzystnych ofert, 
a kończących się.. wywiezieniem ao 
domów publicznych w Argentynie. 
Z CE E TOI 


Kronika Olkaska. 


X POŻAR W BYDLINIE Wskutek za- 
prószemia ognia przez rzucenie niczga- 
szonego papierosa w czasie zwożcnia 
zboża, wybuchł pożar w stodole Ignace 
go Kałarusa w Bydlinie gm. Wolbrom. 
Ogień z gwałtowną szybkością przerzu- 
cił się na dom tegoż i sąsiednie budyn- 
ki. Pastwą płomieni padły dom i stodo- 
ła Kkalamusa, chlew Andrzeja Straszaka, 
dom Ignacego Świątka, dom i chlew Ja- 
dwigi Straszak, dom Marka Kalarusa, 
stodoła i chlew Amton ega Kalarusa. 


X UJĘCIE NOŻOWCA. Onegdaj pisał- 
śmy o pokrajaniu nożem Władysława 
Gajdy na weselu we wsi Jangrot. Śpra- 
wea lzydor Kluza z Jangrota, w obawie 
przed aresztowaniem zbiegł i ukrywał 
się. Obecnie meldują. że został ujęty 
przez posterunek jangrodzki. Gajda w 
ciężkim stan e odwieziony został do sapi 
tala olkuskiego. 


X POŻAR W DŁUŻCU. Z powodu rznee 
nia niezgaszonągo papierosa, uległy spa- 
leniu stodoła i wozówka Andrzeja Ma- 
giery w „Dłużcu, gm. Wolbrom. 

X WYJAŚNIENIE. Otrzymal śmy nastę 
pujące sprostowanie: 

W związku z notatką, zamieszczoną w 
numerze wczorajszym „Kurjera Zacho- 
dniego”, o mającej się odbyć w Olkuszu 
uroczystości uczczenia rocznicy włkrocze 
nia kadrówki legjonów do Królestwa, pa 
łączonej z uroczystością rocznicy „Cu- 
du nad Wisłą“ uprzejmie proszę o naste- 
pujące sprostowanie: „lwu Gimnasty- 
aznemu „Sokół”, jako właścicielowi sali 
kina „Orzeł“ nie jest nie wiadomem, ja- 
koby się w wyżej wymienionej sali mia 
ła odbyć w dniu 3 sierpnia o godz. 6 po 
poł. akademja ku czci obchodzonej w 
tym dniu uroczystości, gdyż na posiedze 
nia komitetu organizacyjnego tej uroczy 
atośc. Two Gimn. „Sakół” nie została za 
proszone“. 

Za Two Gimn. „Sokół* Bohdan Fijał. 
kowski, prezes. 


= Aranona eee - 
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Zapisujcie się do 
Polskiego Czerwonego 
Krzvża. 
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ZE SPORTU. 


TRENER CZELADZKIEGO K. S. 
Z bieżącym tygodmiem Czeladzki K. 
5. wprowadza systematyczne trenin- 
gi dla członków sekcji piłkarskiej, 
które prowadzić będzie znamy spor- 
towiec śląski kap. Szlichtinger. Kie- 
rowmictwo doświadczonego sportow- 
ca, jakim jest kap. Sz. daje gwaran- 
cję, że członkowie C. K. 5. zaczną u- 
prawiać sport racjonalnie i z pożyt- 
kiem dla zdrowia. 


Z sali sądowej 


SFAŁSZOWANIE ŚWIADECTWA 
SZKOLNEGO. 


28-letni Bolesław P. (Sosnowiec, 
Rybna 7) należy do ludzi o wyso- 
kich aspiracjach, Pracując na kolei 
w charakterze przetokowego, pra- 
gnął zaawansować przyna jmaniej na 
pomocnika naczelnika stacji. P. krzy 
żował plany cenzus naukowy, który, 
jak wiadomo, jest dziś wszędzie wy- 
magany. Kamdydat, posiadając zale- 
dwie dwie klasy gimnazjalne, cale- 
mi dniami debatował nad zdobyciem 
świadectwa przynajmniej z ukończe- 
nia 5 klas gimnazjalnych. 

W maju rb. P. „zdobywszy” cen- 
zus z ukończenia 5 klas państwowe- 
go gimnazjum im. Bol. Prusa, złożył 
podanie ma ręce zawiadowcy stacji 
w Będzinie o awansowanie go. Dołą- 
czone do podania tego świadectwo 
wydało się zwierzchniej jego wła- 
dzy mocmo ejrzane i wdrożone 
zostało dochodzenie, tembardziej, że 
P. nastawał o uwzględnienie jego po- 
danie, W wyniku przeprowadzonego 
dochodzenia i ekspertyzy kaligraficz 
uej wyszło na jaw, że Świadectwo 
to było sfałszowane. 

Wysokie aspiracje P. zawiodły go 
eromotnie i niedoszły kandydat na 
naczelnika stacji zasiadł wczoraj na 
ławie oskarżonych przed Sądem o- 
kręgowym w Sosnowcu za sfałszowa- 
nie dokumentu i wprowadzenie wta- 
dzy w błąd. Przy zastosowaniu oko- 
liczności łagodzących (ciężkie wa- 
runki materjalnme podsadnego i obo- 
wiązki rodzinne, dla których ubie- 
gal się o wyższe elanowisko), sąd 
skazał go na trzy miesiące więzienia 
z zawieszeniem wykonania kary. 

12 LAT ! JUż.. 

Niczwykią konkurencję kupcom 
w będzinie wytworzyli młodzi han- 
dlarze. Spadek słomy dał się we zna- 
ki kupcom, którzy, odczuwając sła- 
ba trekwencję, zainteresowali się bli 
żej apółką miodocianych handlarzy. 
W końcu zmuszeni byli zawiadomić 
o tej nieuczciwej konkurencji dy- 
Łuanego przodownika policji. Ten o- 
trzymawszy uprzednio kilka zamel- 
dowań mieszkańców Będzina i oko- 
licy o kradzież siana i słomy, domy- 
éli! się, że owi hamdłarzo posiadają 
stomę z nielegalnego źródła. W cza- 
sie turgu na rynku będzińskim mło- 
dych handlarzy zatrzymano i po wy- 
legitymowamiu odprowadzono do ko- 
nisarjaiu PP 

Przeprowadzone dochodzenie usta- 
lito, że ostatni tramspori slomy po- 
chodził z kradzieży, dokonanej ze 
stodoły Stanisława Sytniewskiego w 
Będzinie (Małobądzka 34). Młodocia- 
nych przestępców stawiono wczoraj 

rzod Sąd okręgowy i skazani zosta- 
f 16-leini Józef Radomski (Mało- 
bądzka 29), 15-letni Marjan Flak 
(Małobądzka 16) po cztery miesiące 
więzienia, 18-letni Marjan Żyłka (Ma 
łobądzka 24) na trzy miesiące z za- 
wieszeniem kary, zaś 12-lelniemu 
Tadeuszowi Kurkowi (Kościuszki 10) 
udzielił sąd nagany. 

AWANTURNIK. 

28-lelni Władysław Urbańczyk (So 
suowiec, Północna 13), podpiwszy so- 
bie nieźle i w przystępie dobrego hu- 
moru zwrócił się do budki inwalidz- 
kiej przy ul. 5 Maja z żądaniem 
sprześlunia mu papierosów za 10 fe- 
nigów niemieckich. 

Kiedy sprzedawczyni Katarzyna 
Wirkowska odmówiła przyjęcia ob- 
cej monety, Urbańczyk wszczął u- 
wanturę, wzywając policji. Nieba- 
wem zjawił się posterunkowy i po 
ebadaniu sprawy, wezwał Urbańczy- 

do ua ionia sie W odpowiedzi 


a 


na to awanturnik obrzucił posterun- 
kowego gradem obelżywych epite- 
tów. W czasie odprowadzania awan- 
turnika do komisarjatu ten pokopał 


policjanta. Krewkiego sosnowiczani- 
na utemperuje zapewnie OC 
we więzienie, ma które skazał go 
wczoraj Sąd okręgowy. 


Przed powodzią 


nowych zbiórek 


SPOŁECZEŃSTWO POWINNO BO JKOTOWAĆ ZAMIEJSCOWYCH 
KWESTAR 


Widocznie opiekowanie się siero- 
tami i biednemi dziećmi stanowi in- 
tratny proceder dla różnych pomy- 
słowych „opiekunów“, urządzających 
na ten cel na terenie całego kraju 
różnorodne kwesty, zbiórki i sprze- 
daż znaczków. 

Niema wprost miesiąca, aby jacyś, 
oczywista zamiejscowi, kwestarze 
nie odwiedzali naszego Zagłębia, for- 
sownie eksploatując nieświadomość 
i kieszenie ludności na micznane ce- 
le, a ponieważ dość trudno wymaleźć 
jakiś istotny i popularny cel, zbiera 
się ofiary na sieroty lub biedne dzie- 
ci, gdyż Polacy lubią dzieci i na po- 
moc dla nich nie odmówią datku. Na 
co właściwie idą zbierane w całym 
kraju znaczne kwoty, niewiadomo i 
władze centralne, udzielając tak łat- 
wo pozwoleń na zbiórki, sprawą tą 
się nie interesują. 

Sprawę zbiórek tych kilkakrotnie 
już poruszaliśmy, demaskując pomy- 
słowych ikwesiarzy, lecz wszysiko 
nietylko pozostało po dawnemu, lecz 
należy spodziewać się nowej powo- 
dzi kwest. 

Otóż władze centralne udzialiły 
Tow. przyjaciół dzieci ulicy w War- 
szawie pozwolenia na urządzenie 
kwest na terenie całego państwa z 
wyjątkiem województw Śląskiego i 
Stanisławowskiego. Kwesty odbywać 
się będą pod postacią sprzedaży że- 
tonów w cenie 1 zł. za sztukę. Na te- 
renie poszczególnych województw 
założone zostaną lokalne komitety 
zbiórki, których członkowie będą 
przeprowadzali kwestę z wyklucze- 
niem „kwestarzy'” zawodowych“. Ko- 
mitety lokalne zajmą się również 
rozdziałem zebranych funduszów. 
Kwesta może być przeprowadzona 
do dnia 31 grudnia Rb 

Widocznie na podstawie doświad- 
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czenia z zawodowymi kwestarzami, 
nowe zbiórki zostały zreformowane 
w ten sposób, iż w akcji mają wziąć 
udział komitety lokalne. 

Pomysł tem nie osiągnie zamierzo- 
nego celu, gdyż wszędzie jest wiele 
potrzeb miejscowych, na zaspokoje- 
nie których brak środków, żaden 
więc komitet nie podejmie się zbie- 
rania pieniędzy na potrzeby za- 
miejscowe. 

Ileż np. w Zagłębiu jest dzieci bie- 
dnych i nieszczęśliwych, którym na- 
leżałoby przyjść z pomocą i które z 
braku opieki wyrastają na szkodni- 
ków. Któż miałby odwagę zbierać w 
tych warunkach na dzieci zamiejsco- 
we, zwłaszcza, że w ciolicy opieka 
nad dziećmi prowadzona jest w sze- 
rokim zakresie przez samorząd, wła- 
dze rządowe oraz różnorodne insty- 
tucje. 

Weźmy choćby ostatni wypadek, 
mianowicie pożar w Sarnowie, gdzie 
bez dachu nad głową zostało kilka- 
dziesiąt rodzin małorolnych i bez- 
robotnych. 

Wszak obowiązkiem  «połeczeń- 
stwa Zagłębia jest pomóc tym lu- 
dziom, tymczasem o jakiejś szerszej 
akcji nic nie słychać, a zamiejscowi 
kwesłarze zbierają po kilkaset zło- 
tych dziennie na nieznane i wręcz 
podejrzane cele, 

tych warunkach nie może być 
mowy o wyciąganiu z naszego tere- 
nu pieniędzy na poirzeby zamiejsco- 
we i każdą akcję, nie posiadającą 
znaczenia ogólnego. będziemy bez- 
względnie zwałczali, nawołując lud- 
ność do kategorycznego bojkotu. 

Jeżeli władze nie chcą położyć 
kresu dotychczaeowym zbiGako na 
zamiejscowe i niezname cele, zrobi 
to społeczeństwo, odmawiając swe- 
go poparcia. 


ŻYCIE GOSPODARCZE. 


Rynki cukrowe pod znakiem depresji. 


Notowania wszechświatowych ryn- 
ków cukrów obniżyły się w ubiegłym 
tygodniu do tak niskiego poziomu, ja 
ki dotychczas w dziedzinie cukru ni- 
gdy nie istniał, a mianowicie Lon- 
dyn notował w dniu 18 b. m. sh. 5,—, 
a New York 118 c. — za cukier suro- 
wy na lipiec. Należy przytem podkre 
ślić, że ponowne to obniżenie cen 
nastąpiło w chwili, gdy efery cukrow 
nicze dowiadują się z dopesz nowo- 
jorskich i od najpoważniejszych biur 
słatystycznych o wyjeździe Kubań- 
skiej Komisji do Furopy w celu za- 
proponowania międzynarodowej poli 
tyki restrykcy jno - stabilizacyjnej. 

Ponieważ jednak sfery cukrowni- 
cze całego Świata mają z praktyki 
przeszłości już dość wszelkich pogło- 
sek, które nie sprawdziły się i wsze|- 
kich konferencyj, które nie dały żad- 
nego wyniku, przeto i tę wiadomość 
przyjął świat cukrowniczy nietylko 
z zupełną obojętnością, lecz nawet nie 


uwierzył jej, wyrażając swe pesymi- 
styczne stanowisko dalszem obniże- 
niem cèn i dalszą nieufnością do ryn- 
ku. Naogół widoki porozumi-nia mie- 
dzynarodowego są niejasne, 

Ceny cukru kształtowały się w 
dniu 18 b. m. na rynku londyńskim 
następująco: cukier surowy fob w eh 
za otw: na lipiec 5.9 — 5, sierpień 
5.5 i trzy czwarte — 5,3, wrzesień 
5.5 i jedna czwarta — 5.3, październik 
5.5 i jedna czwarta — 5.4 i pół, gru- 
dzień 5.6 i trzy czwarłe — 5.6, styczeń 
1931 6.5 i jedna czwarta — 6.53, cu- 
kier biały loco w sh za ewi: lipiec 
8.6 i trzy czwarte — S i trzy czwarte, 
sierpień 8.6 i trzy czwarte — 8.5 i je- 
dna czwarła, grudzień 8.9 i trzy 
«czwarte —8.8 i jedna czwarta, holen- 
derski granulowamy fob Amsterdam 
natychmiastowe załadowanie 8.4 i je- 
dna czwarta, polski granulowany fob 
Gdańsk 7.4 i pół. 


Kronika gospodarcza. 


BUDOWA NOWYCH DźWIGÓW POR- 
TOWYCH W GDYNI W planie inwesty- 
cyjnym urzędu morskiego w Gdyni prze- 
widziana jest w roku bieżącym budowa 
dziesięciu nowych dźwigów: w tej liczbie 
wybudowanych będzie siedem dźwigów 
bramowych. 


PRZETARGI Towary, niewykupiome w 
terminie z komory celnej, ulegają sprze- 
daży z przetargu. Również licytowane są 
towary przychwycone przy przemycamiu. 
Składy, w których mieszczą się te towary, 
są przepełnione. Poważny odsetek towa- 
rów nie jest wykupywany. Licytacje nie 
dają należytego efektu. Towar szacuje się 
w wysnkości cła i składowego. Jeśli za 
pierwszym mian nie zuajdzie się odbiorca, 
towar idzie po raz drugi na licytację. Oka- 
zuje się, że mawet zawodowi licytanci ope- 


rują małenmi. kapitałami. Cześć towaru ule- | lecz zwi 


za ZOZ. 


Organizacje gospodercze czymią starania 
u władz o przedłużenie terminu, do jakie- 
go towary mogą bvć zatrzymywane na ko- 
morach do dyspozycji importera. 


SPIRYTUS CZY BENZYNA. Od godziny 
12 dnia 16 b. m. odhywa się bez przerwy 
na trasie Poznań — Lwówek — Kościan — 
Poznań próba samochodu, pędzonego nie 
benzyną lecz mieszanką śspiryłusowa - ben- 
zynową, Do próby użyto seryjny mniejszy 
samochód marki „Chrysler“: próba ta zor- 
ganizowana rzez Monopol! Spirytusowy 
wzbudzim wielką sensację nietylko w ko- 
tach sportowych. lecz i przemysłowo - rol- 
niczych. dla których zwiększenie produk. 
cji spirytusu jest sprawa ogromnej wagi. 
Do chwili obecnej samochód ten szedł już 
8.000 klm. Mieszanka spirytusowa nietyliko 
nie wpływa ujemnie na sprawność silnika, 

za ją, czego najlepszym dowo- 
dem sa wyniki odbytego pstatmika reidu 


gwiaździstego do Poznania, w którym 5 
pierwszych nagród wzięły samochody pe- 
dzone mieszanką. Ze względu na sprawność 
wozu i dobry gatunek paliwa, próba po- 
trwa bez przerwy jeszcze dłuższy czas. 
NOWE AUSTRJACKIE STAWKI CELNE 
NIE BĘDĄ NARAZIE OBOWIĄZYWAĆ. 
W związku z rozbiciem się rokowań o no- 
wy trukiat handlowy, dotychczasowa u- 
mowa jugosłowiańsko - austrjacka obowią- 
zywać będzie jeszcze przeszło rok, wypo- 
wiedzenie jej bowiem nastąpić może naj- 
wcześniej 50 czerwca 1931 r. Z kwestją tą 
wiąże się ściśle niemożność wprowadzeniu 
w życie podpisanego ostatnio traktatu z 
Węgrami (obowiązuje prowizorycznie nada! 
dawna umowa), stąd też nowe stawki na 
mąkę, jaja i trzodę nie będą obowiązywa- 
ły, a w tem sposób niebezpieczeństwo, jakie 
groziłoby naszemu  eksportowi «do Anustrji 
w zakresie tych artykułów zostało narazia 
zażegnane, chyba że rząd wprowadzi nowe 
stawki mimo związania traktatowego. 


Z giełdy warszawskiej. 
CEDUŁA Z DNIA 237. 


AKCJE: Bank Polski 164.00, Lidpon 
25.00, Ostrowicck:e 58.00 — 60.00, Stara- 
chowice 15.00, Haberbusch 110.00, Poż. 
Konwers. 5 pr. 55.75, Poż, Inwest 4 proc. 
M4.00, Listy zast. B. G. K. 8 pr. 94.00. 

WALUTY i DEWIZY: Londyn 45.36.75 
Paryż 3507, Wiedeń 125.95, Praga 
26.42.25, Włochy 46.69, Szwajcarja 173.23 
Holandja 558.67, Stokholm 239.71, Berlin 
212.88, Dolar prywatny 8.895. 


POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
z dnia 25.7. 

Żyto cona tranz. 19.80 — 20.10, Pszem- 
ca nowa 38,00 — 41.00. Reszta notowań 
bez zmiany. Usposobienie na żyto spo 
kojne, na pszem cę nie jednolite. 
o. zi aw a a CJ 


kronika Zawiercia. 


X ULICA SIENKIEWICZA. Mieszkańcy 
północno - wschodniej części miasta z ra 
dością powitali roboty drogowe na ul. 
Siemikiewicza. Była to dotychczas jedna 
z najwiecej przykrych ulic do przeby- 
cia. Jezdnia zbudowama była z kamienia 
wapiennego, lasującego się i łatwo roz- 
kładającego, wskutek czego stale unosi- 
ty się nad nią nieprzejrzane tumany gry 
zącego kurzu. Ze względu na to, że przy 
tej ulicy ma stanąć reprezentacyjny 
gmach starostwa i Sejmiku powiatowe- 
go, roboty drogowe i naprawa ulicy są 
bardzo na czasie. Byleby nie używano 
znów kamienia wapiennego, który po- 
winien być z miasta bezwarunkowo wy- 
rugowany. 

X GROCH Z KAPUSTĄ. Wiadomość 
zgoła nie polityczna. P. Podsiadło jest 
zwolennikiem tej smacznej i pożywnej 
potrawy. Ponieważ przy ul. Paderewskie 
go ogród inż. St. obfituje w te warzywa, 
przeto amator racjonalnego odżywiania 
się witaminami podzielił się z właścicie- 
lem bez jego wiedzy zarówno kapusta 
jak i grochem. Ten doniosły fakt uwie 
czniony został w kronikach policji. 

X TARGOWICA MIEJSKA. Duży, odpe 
wiednio urządzony plac, przeznaczony 
na targowicę miejską przed kiłku laty, 
dotychczas nie doczekał się zużytkowa- 
nia, W swoim czacie Magistrat zawarł b. 
korzystną umowę z konsorcjum, które 
plac oddało miastu, pod pewnemi jednak 
warunkami. Ponieważ jednak Magistrat 
warumków tych nie dotrzymał strona 
druga zamierza wystąpić na drogę pra- 
wną o zwrot placu. Byłaby to olbrzymia 
szkoda dļa miasta, mależy więc poczynić 
starania, aby szkody tej uniknąć. Jedną 
z trudności był brak regulaminu targo- 
wego. Tą trudność chyba bez wysiłku 
można ominąć. 

X Z LIGI MORSKIEJ I RZECZNEJ. Na 
zebraniu Zarządu tutejszego oddziału L. 
M. i Rz., wybranego na ostatniem wal- 
nem zgromadzeniu, powołano na preze- 
sa oddziału p. T. Klepę, na skarbnika p. 
J. Tomczyikiewicza, ma sekretarza p. 
Dworzecką. Pozatem podzielono czynno- 
ści pomiędzy innych członków Zarządu. 
x SPROSTOWANIE. P. Walczyński, 
właściciel domu przy ul. Paderewskiego 
wyjaśnia, iż wiadomość o rzekomym nie 
porządku w jego posesji oraz zamikmięciu 
studni, zakomumikowana policji przez 
lokatora W. Lepiarza, jest nieścieła i nie 
odpowiada rzeczywistości. Studnia, u- 
szkodzoma z winy lokatora, była w repe. 
racji, nie więc dziwnego, że nie można 
było z niej korzystać. Zresztą woda w 
studni tej umnama zostala przez komisję 
lekarską za niezdatną do picia, wskntek 
czego zarówno gospodarz jak i lokatorzy 
czerpią wodę ze źródeł sąsiada za opłatą 
miesięczną. Komisja sanitarna żadnych 
nieporzadków nie analaała 
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Aicryzmy Sienkiewicza. 


Łódzkie deinniki drukują niezna- 
ne aforyzmy H. Sienkiewicza, kióre 
znajdują się w zbiorach K. Bartoszc- 
wicza, oliarowanych miastu Łodzi 
przez ]. Bartoszewicza. Oto niektóre 
z nich: 

Antycjonalizm w Polsce odznacza 
się tem, że uznaje wszelkie wewnę- 
trzne nacjonalizmy, z wyjątkiem 
polskiego. p 

Kłamstwo jest chyba bardziej na- 
wie, niż prawda, albowiem stale od 
niej szat pożycza. . 

Głupi At rański rząd to młot, któ- 
ry myśli, że gwoździe istnieją tylko 
na to, żeby miał kogo bić po głowie. 

Dzieje uczą, że najgorszym tyra- 
aem jest taki władck, który w jed- 
nej osobie jcst demonem i durniem. 

W sztuce istnieją rozmaite szkoły 
i kierunki, ale kto ma swój własny 
vowóz, ten nie jeździ omnibusem. 


Zniesienie ograniczeń 


SAMOCHODOWYCH 
W GDAŃSKU. 


Na skutek inłerwemcji rządu pol- 
skiego, senat gdański postanowił 
znieść stosowane dotychczas nastere- 
nie W. m. Gdańska zarządzenie, ze- 
zwalające na pobyt samochodów z 
Polski bez żadnych aaee tylko w cią 
gu 45 dni rocznie. Wiprzyszłości sa- 
mochody obywateli polskich będą 
mogły przebywać na terenie W. m. 

ańska z ograniczeń termino- 
wych. 


BEZROBOCIE 
W WIELKIEJ BRYTANJI. 


Według urzędowych danych Piaty 
styczn w dniu 25 czerwca b. r 
ać edi rych * calkowicie 
bezrobotnych w Wielkiej Brytanji 
1.160.900 osób, 562.100 częściowo bez- 
robotnych i 92.300 zatrudnionych 
sporadycznie, czyli ogółem 1.815.300 
bezrobotnych, t. j. o 697.433 osób wię 
cej, mż w tym samym okresie r. ub. 


Lipcowy szron 
W ANGLJI. 


Po fali upałów w Anglji nastąpił gwal 
towny spadek temperatury. m:ektó- 
rych miejscowościach Szkocji zauważo- 
no w rannych godzinach ubiegłej  nie- 
dzieli niezwykłe w lipcu zjawisko: drze- 
wa pokryte zostały ezronem. Przecięt- 
na temperatura iego dnia wynosiła zale- 
dwie 33 stopnie Farenhcita czyli dokła- 
dnie tyleż, co temperatura w pierwszy 
dzień Bożego Narodzenia. 


Dwie minuty 
CZY SIEDEM SEKUND. 
Niejaki Wilson, motocyklista, zde- 
rzył się na drodze z wózkiem wieśnia 
ka, Isaaka Smitha i wytoczył Smitho- 
wi sprawę o odszkodowanie za zni- 
szczenie swojego motocyklu, z powo- 


ANASTAZJA DREWNOWSKA. 
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du tego zderzenia. Skarżący przysię- 
gał w sądzie, że wina tego incydentu 
nic może być mu przypisana, jako 
że on, pierwszorzędny motocyklista, 
ściśle określił czas potrzebny do wy- 
minięcia wózka. Wówczas sędzia wy- 
rokujący trybunału w Wirksworih 
wpadł na świetny pomysł: zażądał 
mianowicie od pozywającego, aby nie 
nie mówił przez dwie minuty i aby 
przez ten czas obliczył w myśli te 
słodwadzieścia sdkund. Nie zdążyło 
jednak jeszcze upłynąć -siedem se 
kund, kiedy wymowny paz Wilson, 
zapewniając, że upłynęły już dwie 
mam 


0 tysięcy 


ma T9% TOKU. 


minuty, chciał snuć w dalszym ciągu 
swoją filipikę, Sędzia, prost przeciw- 
nie, oznajmił, że sesja jest zamknię- 
ła i spór rozstrzygnięty. W uzasadnie 
niu wydanego wyroku sędzia, uwał- 
niając od odpowiedzialności pozwa- 
nego Smitha, stwierdził nie bcz zło- 
śliwości, a nadewszystko nie bez do- 
wodu głębokiego rozumu, że niepo- 
dobna uważać za ścisłe oświadczeń 
człowieka, niezdolnego do rozróż- 
nienia dwóch minut od siedmiu se- 
kund, tyle bowiem tylko w rzeczywi- 
stości upłynęło w trakcie danego mu 
na obliczenie czasu. 


robotników 


przy budowie dróg i kanalizacji. 


Słynna „Battaglia del grano“ — 
bitwa Włoch o zboże rozwija się w 
dalszym ciągu i przybiera coraz to 
większe roziniary. 

Ogłoszone świeżo w Rzymie spra- 
wozdanie włoskiego ministerstwa rol 
nictwa wykazuje, że na powiększe- 
nie obszarów siewnych wydano w 
roku budżetowym 1929-30 1122 mi- 
ljony lirów 

(około 300 milj. zł.). 

Wydatek ten w 700 miljonach po- 
kryty przez ekarb państwa, zużyty 
został 

na osuszenie bagien, 
budowę dróg, mostów, nawodnienie 
i 


Przy robotach tych znalazło *za- 
trudnienie przeszlo 90 tysięcy robot- 
ników. Prace te potrwają jeszcze co- 
najmniej 12 lat. 

eb postanowił przekształ- 
cić Italję pol każdym względem i 


niema przeszkody, któraby mogła 


jego energję reformatorską zahamo- 
wać. „Batłaglia del grano” jest jed- 
nem z najgłówniejszych jego hasel. 

Stawka w tej „bitwie“ jest nietyt- 
ko 

zmniejszenie przywozu zboża 
z zagranicy, lecz wprost przejście 
na eksport ziarna. Podmiesienie wy- 
dajności ziemi rolnika, zmechanizo- 
wanie i unowocześnienie metod u- 
prawy, to rzecz nielada. 

To też „battaglia* pochłania nie- 
tylko olbrzymie koszty, ale i pracę 
tysięcy uczonych i techników i ro- 
botników. 

W lecie i jesieni armja 90 tys. ro- 
botników zatrudnionych w tem gi- 
gantycznem przedsięwzięciu 

dostaje „urlop* 
na okres żniw i eiewów, lecz już w 
październiku zwoływana jest z po- 
wrołem do pracy pod komendą in- 
żynierów. 


Z włamywacza—pisarzem 


Niezwykłe dzieje pisarza duńskiego. 


Najbardziej czytany pisarz duński 
Storn Nilsen ma za sobą bardzo a- 
wanłurnicze życie. Był on początko- 
wo włamywaczem i zanim osiadł w 
Paryżu popelnił w ojczyźnie swojej 
około 50 włamań i cały szereg 
większych i mniejszych kradzieży, 
Przy ostatniej z nich wpadł w ręce 
policji, udało mu siç jednak umknąć 
w chwili, gdy miał być zaprowadzo- 
ny przed sędziego śledczego. W tym 
czasie zaczął próbować sił swoich 

jako pisarz, 
Dla wielu kopenhaskich tygodników 
i dzienników pisywał głęboko od- 
czube opowiadania, wiersze i roz- 
prawy filozoficzne i wkrótce zdobył 
sobie powszechne uznanie, Równo- 
cześnie jednak nie zaprzestawał 
wypraw złodziejskich, 
które przygołowywał z niezwykłym 


wsiąść, 
wsiadł san. 


wskazał miejsce Ryszardowi i wikońcu 


— Do Wielkiej Wsi — rzekł do szofera. 
Zawarczał puszczony w ruch motor i po chwi- 


sprytem i wyrafinowaniem. W koń- 
cu zamieszkał na stałe w domu ko- 
penhaskiego prefekta policji, który 
w tym czasie bawił dlu studjów za- 
granicą. Jeszcze przed jego powro- 
tem Nielsen postanowił przyznać się 
do wszystkiego i 
kazał się aresztować, 


Podczas rozprawy sądowej przedło- 
żono sądowi ikilka jego bardzo cie- 
kawych prac matematycznych. Pi- 
sarka Karin Michelis interwcnjowała 
w jego sprawie u króla, który uła- 
skawił go, wzruszony dziwnym lo- 
sem 
włamywacza — uczonego. 

Nielsen posiada świadectwo lekar- 
skie, w kiórcm mowa jest o jego nie- 
zwykłem uzdolnieniu i genjalności, 
ale zarazem o jego Pniczyci 
skłonnościach. 


ii 
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Pod gruzami 
KATALOGÓW TELEFONICZNYCH. 


Spis abonentów telefonów nowojor- 
skich jest potężną książką wagi kilku 
kilogramów. Otóż przed kilkoma dnia- 
mi przejeżdżający transport 2000 tyck 
potężnych tomów wskutek zderzenia : 
motocyklem przewrócił sę i cały ładu- 
uck wysypal się na chodnik, grzebiąc $ 
przechodniów. Dopiero po upływie kil. 
kumastu minut zdołano zasypanych wy- 
dobyć, przyczem dwie osoby odniosła 
tak poważne obrażenia, że przewiez oua 
js w sianie bardzo ciężkim do szpitala. 
I 


Wyznanie winy 
NA ŁOŻU ŚMIERCI, 


W miasteczku Tangenetein, w gorach 
Harzu, wyszła na jaw, w niezwy: 
kłych okolicznościach zbrodnia, po- 
pełniona 56 lat temu. Wówczas zna- 
leziono iu zamożnego rentiera Hart- 
manna w mieszkaniu jego, z prze- 
strzeloną czaszką i pochowano go ja- 
ko samobójcę. Obecnie wdowa po 
nim, 99-letnia staruszka, znalazłszy 
się na łożu śmierci, wyznała, że zabiła 
swego męża strzałami z rewolweru. 
Złożywszy to wyznanie, Hartmanne 
wa zmarła. 


. . 
100 kamieni 
W ŻOŁĄDKU, 

W Kavadar, w Serbji, syn jednego 
z mieszkańców, 9-leini Ferdynand 
Nikolic założył się z kilku innymi 
chłopca mi o to, kto z nich potrafi 
połknąć więcej kamieni. Natych- 
miast przysląpiono do zawodów. 
Podczas gdy inni chłopcy udawali, 
że biorą kamienie do ust, Nikolic po 
łykał ję naprawdę. Gdy połknął już 
około 100 kamyków wielkości ziar. 
na kukurydzy, nastąpiły boleści 
Chłopca poddano natychmiast ope 
racji i wydobyto kamienie, niestety, 
operacja była już spóźniona. nastą. 
piło bowiem zakażenie krwi, wsku. 
tek którego chłopiec zmarł w strasze 
nych a 


PEFEA A EES Ae y GRE) 
Kącik humorystyczny. 


OSZCZĘDNOŚĆ. 
— Siedmioro dzieci! To kosztuje przecież 
majątek! 
— Za to oszczędzamy wydatek na słu. 
żącą. 
— Jak to? 


— Czy pan myśli. że zgłosi się jakaś 
do siedmiorga dzieci? s SZ 
ZJADLIWY, 
Sprzedawca: — Pan twierdzi, że te mate 


samochody nie są dabre, a ja zapewniam 
pana, że sprzedajemy je poprostu tuzina- 
mi. 

Kupujący: — O, nie przeczę — a ile ko 
sztuje tuzin? 

WŚRÓD ZŁODZIEI. 

— Mam pocha! 

— Co się stało? 

— Wozoraj byłem w sklepie, gdy nagle 
zgasło światło elektryczne. | pomysl co z 
pech! Bylem właśnie w oddziale pieców że 
laznych, 


CZE BA YU BE owy ÓW Yo  AEC dod AEA 
głos. Uwodzicielski, cudowny... 

, Podniosła oczy i spotkała się z jego wzro: 
kiem. Patrzył z pod napół przymkniętych po) 
wiek, Zagryzła usta. j 


BŁĘKITNY PACKARD 


Ala dostała lekkich wypieków. 

— Panie Rysiu, czy mogłabym prosić o przy- 
spieszenie powrotu” Dawno nie miałam takiego 
prucowitego dnia i czuję się zmęczona. 

Młodzi ludzie zerwali się z ławki, 

— Najmocniej panią przepraszam. Znów go- 
towa mi pani zrobić zarzut, że myślę tylko o so- 
bie. frzebu ci wiedzieć, Andrzeju, że panna Ala 
jest zagorzałą przeciwniczką mężczyzn. Wszyst- 
ko, co najgorsze, to mężczyzna. Egoiści, brutale, 
zacołańcy... + 

— Poznałem na pierwszy rzut oka, że pani 
lubi gnębić nuiefortunną płeć brzydką zau- 
ważył Dunin, ukazując z za warg szereg wspa- 
niałych zębów. Nie był to uśmiech, ale coś bar- 
dzo zbliżonego. 

— Niech się pani strzeże lego czlowieka — 
wtrącił Siński. -- Obedrze panią ze wszelkich 
tajemnic. Nic pani przed nim nie ukryje. 
Wyzywam pana — rzekła kokieteryjnie, 
hipnotyzując go wzrokiem. 

Wyszli za f ę i znaleźli się koło samocho- 
du. Był to wspaniały, odkryty Pacquard, inten- 
sywnie błękitny. Szofer miał liberję. Ala poczuła 
się jak żołnierz, któremu wspomniano o buławie: 
Interesowność jej była bezpośrednia, jak łukom- 
stwo u dziecka. 


Dumin eiworzył drzwiczki momózł jej 


li mknęli wiejską ulicą przy akompanjumencie 
naszczekiwań psów i krzyków dzieci. 

Siński pstrzył na Ale. | 

— Jak ładnie wypadło — rzekł. — Ma pał 
ni tego samcgo koloru plaszczyk co auto. 

A prayda — zauważył Dunin. 

— Omen — pomyślała Ala i serce zabiło jej 
tak mocno, że schyliła głowę, by się nie zdradzić 
wyrazem twarzy, 

Czuła na sobie oczy Dunina, ale jej się ich 
wyraz nie podobał. Nie było w nich ani ognia 
zachwytu ani lowelasowskiego zainteresowania: 
Patrzyły objektywnie, bezstronnie, spokojnie... 
Była pewna, że uznał ją za ładną, ale poza tem 
nic. Miała tyle intuicji i tyle doświadczenia, że 


orjentowała się momentalnie, czy świeżo pozna- | Co 


ny mężczyzna zajmie się nią, czy nie. Ten mie; 
stety, robił raczej takie wrażenie, jakby miał n 4 
leżeć do drugiej kategorji. Chociaż... Pewnie 
ma szalone powodzenie i jest zepsuty przez ko- 
biety. Tacy umieją często ubierać się w maskę 
nieprzenikliwej niedostępności. Każą się zdoby- 
wać jak kobiety. Z tym pójdzie ciężko. Trzeba 
będzie ogromnie uważać, żeby nie zrobić fałszy- 
wego posunięcia. Och, Boże, że też ci, którzy się 
najwięcej podobają, są zawsze najodporniejsi. 

Ala westchnęla. 

— Chciałbym wiedzieć, co spowodownie to 
głębokie westchnienie. 
Ach. ten złos. lakiż on ma nadzuuozaia= 


— Niech pan zgadnie. 

— O, zostałem wyzwany. Dobrze. Zaspokoję 
pani ciekawość, Tylko nie wiem, czy pami bę. 
dzie zadowolona. 

Poczuła wewnętrzny alarm. 

— Słucham — rzekła śmiało. 

— Myśli pani o szeczach bardzo przyzietu 
nych, bardzo mater jalnych.... 


— Ogólni D 

— Pokrywający się z faktami. Więcej nie 
powiem. 

— Dlaczego? — zapytała wyzywająco. 


— Bo ło zupełnie niepotrzebne. 

Patrzyła na niego chwilę, poczem odwróciła 
głowę. Zgadł. Jezus Marja, zgadł. Co za człowiek: 
za człowiek. Co za człowiek. 

, Zapanowało milczenie. Ala patrzyła na ucie. 
kającą w pędzie panoramę krajobrazu, Siński 
— na Alẹ, a Dunin — na oboje. Dojechali de 
Wielkiej Wsi. Ala poprosiła Dunina, żeby jej 
;am nie odwoził tylko kazał odwieźć  szoferowi. 
Zgodził się, ale okazał zdziwienie i spojrzał na 
nią tak jakoś przenikliwie, że BEN. rumień. 
cem. Kapitan Wroński czekał na schodach „Sy: 
reny“. Zobaczył ją zdaleka, lecz zbliżył wię do- 
piero wtedy gdy odprawiła auto i weszła do 


ogródka. 
(D. e m) 


Magistrat miasta Sosnowca 
ogłasza 


PRLETARG cFERTOWY 


ma dostawę 
300.000 kg. cen'entn no TkndzidCgć 


do budowy podjazdów pod wiadukt koleja- 
wy przy ul. Piłaudzkiago, Cenę należy po- 
dać za 1 kg. wraz z opakowaniem, loco at. 
Sosnowiec Radomski. Termin dostawy od 
5.V111.—1.X.1930 r. W ofercie należy podać 
warunki płatności. 

Oferty w kopertach zapieczętowanych 
z napisem: „Oferta na cement do budowy 
podjazdów” należy składać w Biurze Głów- 
nym Magistratu do dnia 28. lipca 1930 r.— 
włącznie. 
w. z. Badowniczy miejski 


(=) Inż. T. Rudzki 
Sosnowiec, dnia 21 lipca 19% r. 


Prezydent 
(—) A. Wiliner 


Choroby płuc! 


Stosowany przez p- Doktorów „BALSAM 
THIOCOLAN AGE przy gruźlicy, bronchi- 
cie, kaszlu ułatwia wydzielanie się plwociny, 
wzmacnia organizm i samopoczucie chorego, 
powiększa wagę ciała, „Balsam Thiocolan Age” 

sprzedają apteki i składy apteczne (drogerje). 
Żądajcie tylko w oryginalnem opakowaniu 

WARSZAWIE 


apteki l. faseekiepi ść 
ZA ADB 


Leszno 41. 


A NS ERE 6 X 
*USUNĄĆ BEZ ŚLADU PIEGI * 
PLAMY WĄGRY, sarny | 


RZMARSZCZKI ky” WARM 


KINO 


ZAGŁĘBIE”! 


DAWNIEJ 
Kine-Teatr „UDZIAŁOWY* | 


„KURJER ZACHODNI 


Choqe nabyć proszki od bólu 

„Migreno-Nerv. P nalery sagi, zoo 
nych opakowa. Gąseckiego, znanych od ls trzy: 
arieatu. Frzy sa! nie proszków z „Kogutkiom" „Migre- 
ao Nayanar P TT na mereen i odrzu- 

porczywia polecana ak łudząco da 

szych podobna. O. zak Spi WANIE pa S PART 
=pudolzo 45 giny 


Osoby, dla których przyjmowanie proszku stanowi 
wia REEE aá proarak „KOGUTEK" 
GRENO-NERVOSIN", w formia tablatki. 

o 20 CEEE w pudalku Cana zl. 1.50.gr. 

latek „Kagatek-Mizrana-Nervoaiu' 
mem opakowaniu Gąrsekiego. 


"Me 
pakowania r 


ądnicia tas 
w oryginal- 
tl 


ETON Z: = aea 


Bilety wizytowe 


3359 wykonuje 


SKLEP POLSKI 


Li i 


BEARR 

Reklama 

jest dźwignią 
handlu. 


Droba OMSL. 


KUPNO 
i SPRZEDAZ 


Zakład fryzjerski 
sprzedam zaraz. Wiado- 
mość; Fryzjer Korhella, 
osnowiec, Florjańska 
3. 3616-5 


i 
T 


Sprzedam parcele dwa 
fronty 2064 mtr’. zdat- 
ną na targowisko, bu- 
aeng domów, fabryki. 


Dąhrowa, Królo- 
wej jadwisi 43 Kuli- 
gowska 3617-5 


BĘDZIN, Małachowskiego Nr. 7. Tel. 7-90. | Śot7yatna lokata kapi- 


api Lg SA 2 NAIM pa U] 


OCZS ATE ZOO TEASE 7 ASS PORODPNIORTTORN S 


czo-Budowlany 
R. pa 


aari 


Dramat z za kulis wędrownego teatrzyku. 


EETTY COMPSON, DOROTA MACKAIŁ, DOUGLAS FAIRBANKS (Junior) 


qam Do sprzedania 


liywany AUTORUS Aigiro-Fiat 


38 KM, 16 miejsc 


Wszelkich informacji udzieli Wydział Gospodar- 
Towarzystwa Bezimiennego 
o GC — zpk P. a OLO 


DZIS PREMJERA 


„WYWÓŻYWACZ” 


W rolach głównych 


Nad program komedja „WIELKI WYNALAZEK” 


| KINO-TEATR | 
| „PALACE? | 


Ww SOSNOWCU. 


ulica Warszawska 2. j 
i tüse 


amec ecr A8: 


| KINO | 


„CZARY”, 


jk W CZELADZI. |.„SPOWIEDZ „SPOWIEDŹ 
Cennik opose 


Z 
AKCJA: Piłsudskiego Nr. 4. Tel Nr. n 
ADMINISTRAĆ A: Piłsudskiego 


TADEUSZ OPIOŁA. 


SOSNUWIEC: 
WYDAWCA I REDAKTOR NACZ: 


Wykonawcy: 
UWAGA! Pomimo wie 


POLA NEGRI 


we wspaniałym dramacie p. t.: 


UCZCIWEJ KOBIETY” „RIFF i RAFF JAKO DETEKTYWY | 


ga 


Administracja nie odpowi 


m —tilje: 


— DRIIL 


Ogłoszenia drobne da 20 wyrazów 10—30 gr. 
Najmniej 1 złoty. Ogłoszenia z układem tabelarycznym o 25 proc. droższe. 
A BC R 25 proc. dozei Ogłoszenia fantazyjne 50 proe. droższe. Za terminowy drok oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń 


BĘDZIN, 
DABROWA, Sobieskiego 


i Małachowskiego 7, 
„KURIERA ZACHODNIEGO“ W SOSNOWCU. PIŁSUDSKIEGO 4 — REDAKTOR ODP. HENRYK STRY wwo gł 


Potężny dramat w 2-ch aerjach razem 


Huguette Duflos, 


ieh kosztów vooy udaje NIE 


Tel. 
Tel. 


czwartek 24 lipca 1930 roku. 


Samochody 


Osobowe 


za 


Ciężarowe 
Autobusy 


„OSWIĘCIM-PRAGA” 


ZNACZNA ZNIŻKA CEN WOBEC 


Sprzedam lub wy- 
dzierżawię interes do- 
brze zaprowadzony na- 
dający się na gaatrono- 
mję pierwszą. Wiado- 
mońć w Administracji 
„Kurjera Zachodniego" 
Sosnowiec. 3622 
c 
Wentylator firmy 
Bergmana w dobrym 
stanie da sprzedania i 
maszyna do lodów = 
rozpędowym kołem. 
Wiadomość R. Ney, 
Wapólna 4. 3623 
mecza 
Frauowy garnitur i 
amokingowy w dobrym 
atanie do sprzedania. 
Będzin ul. Kołłątaja 50 
Floniek. 


Osaxyjnie do aprze- 
dania dwa bilardy krę- 
gielkcowe w dobrym 
atanie. Wiadomość Dą- 
browa ul. Kopernika 3, 
tel. 138. 3614 
oma a 
Masto, jaja, sery hur- 
towo sprzedaje „Dwór” 
Sosnowiec, Warazraw- 
ska 12, w podwórzu, 
telefon 14-25. 3190 
EEO ER PIĄ 


POSADY 
i PRACE 


PIEYT EPPO A WOK" 
Fotruebny inteligen- 
tny rosiy chlopiec, z 
4-ro  klasowem wy- 
kaztałceniem na pra- 
ktykę. Zgłoszenia oso- 
biste x ofertami od 4 
do 5 po południu do 
Kolektury Loterji |óze- 
fa Hlawakiego Dąbra- 
wa Górnicza 5-70 Ma- 


ja 4. 3625 


Potrzebni sprzedaw- 
cy domokrążni na całe 
województwo Kieleckie 
Bardzo dobry zarobek 
F. Bulga-Mysłowice ul. 
Prebendy Nr. 2 3618-4 


‘Na soenio, REWJA 


taneczno-transformacyjna 
Ernesto Felden Uccellini 


31-41. 


Potrzebna dobra kra- 
wcowa do domu. Wia- 
domoáć Adamiec, War- 
szawska sklep apożyw- 
czy. 2 


Potrzebna obsługa do 
atacji benzynowej Cze- 


Fi 
Tel. 55-33. Telegr. 


CZĘŚCIOWEGO WYROBU W KRAJU 
Centralne Zakłady Naprawy i Sklady części zapuaowych 
PRZEDSTA WICIELSTWA: 
„Oświęcim--Praga--Anuto* 
Katowice: Plac Wolności 9. Tel. 
Warszawa: Kredytowa 4. Tel. 291-34. Telegr. „Centropłuz" 
Lwów: |agiellońska 7. Tel. 3-05. 
Poznań: Plac Walności 11. 
Kraków: Kremerowska 6. Tel. 23-67. 


„OŚWIĘCIM 
Zjednoczona Fabryki Maszyn I Samochodów S. A, 
Tel. 47. Oświęcim Il, Telegr. „Famis* 


„Autopraga* 


ZGUBIONE 
DOKUMENTY 


Mista Stanisław zgu- 
bił książeczkę wojsko- 
wą wydaną przez PKU 
Zawiercie. 3598 


ladj. nuca wylnaga- | =en 
na. < epfisch So- Wajnberg Zurach z 
gu- 
ENOBZĘŻ: 3613-2 | pił książeczkę wojsko- 
d 
Miotia osoba rajmie Łódź da 2 wok PKU 


się gospodarstwem u 
samotnego Pana. Ofer- 
ty do Administracji pod 
„Samotna” 3619 


mutceez otrzymać po- 
sadę? Muaisr ukończyć 
kursy fachowo - korea- 
pondencyjne profesore 
Sekułowicza. Warszawa 
Żórawia, 42 j. Kuray wy- 
uczają listownie: buchal- 
terj!, rachunkowości ku- 
piackiej, korespondencji 
handlowej, atenojgraefji, 
nauki handlu, prawa. 
kaligrafji, pisania na ma- 
szynach, towaroznawat- 
wa, anglelskiego, 
francuamiego. niemiec” 
kiego, pisowni oraz gra- 
matyki polakiej. Po u- 
końoseniu świadectwo. 
Żądajcie prospektów. 
3273-7 
Me 


LOKALE 
EEEE T 


Poszukuję lokalu na 
pracownię zegarmistrzo 
wską, frontowy lub w 
podwórzu suchy, wi- 
dny, przy linji trarawa- 
jowej Sosnowiec lub 
Będzin. Oferty Sosno- 
wiec ulica Konrada 7, 
Hertz. 3629 


Pokój z kuchnią do 
wynajęcia ul. Rudna 56 
3608-2 


Sklep duży z miesz- 
kaniam do wynajęcia 
ul. Robotnicza 5 Dąbr. 
Górn. 3615 


CZŁOWIEK KAMELEON 


Zeapół 5 kominiarzy. 


Od czwartku 24-go do 27-go lipca włącznie 


„aOENIGSMARK” 


według acenarjusza PIOTRA BENOIT 
Ja ue 1ẹ Catelnin, PETROWICZ. 
Op 


(EEE (2 EET "YI" A Ti". 7 R E T ES z 
Od środy 23 do soboty 26 lipca r. b. Podwójny program. 
I 


£ 
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Moutkowaki Stefan 2 
Siennicrna, gminy Rab- 
sztyn, zgubił dowód o- 
aobisty, który uniewa- 
inia 3592-3 


Andrzej Szcześniak 
zgubił książkę wojsko. 
wą oraz pozwolenie na 
broń wydane przez Sta 
rostwo Będzińskie, 


Qlku. 


Jan Leśniak x 
sza zgubił książeczkę 
wojskową Mie- 
chów, którą unieważnia. 

3626-3 


ROZNE 
a EEEE OTW 
Uwaga! Kursy samo- 
chodowe Int. Klebera 
wyuczają na zdolnych 
kierowców - mechani- 
ków. Sosnowiec, Pil- 


sudskiego 3. 3326-11 
- — E 
LORENI ARR 9 AED 00 aa 


WLOSOW 


wypadanie, łupież, ły- 
sienie usuwa „Eren-' 
cja Chinawo- 
Chmielowa” i „Kly- 
dło Chin ow c-, 
Chmielowe” (z Ko- , 
gutkiem) Sprzedają a- , 
pteki i składy aptecz- 
ne. Główny sklad, Ap-| 
teka Gąseckiego ul. f 
Freta Nr. 16. 52774 


Następny program 


„Bada saksolonistka“ 


w roli tytułowej 
Ani Ondra. 


Niezrównana para komików 
RIFF i RAFF w szampańskiej grotesce p. t: | 


7.90. 
1.25. 


Zagraniczne 100 proc. droższe. 


—__ ZAWIERCIE, 3-go Maja 22. 
— GRODZIEC. B 


ińska. 


Wiersz milimetrowy jednołamowy: na t-ej stronie względnie przed tekstem 60 gr. w kronice 60 gr, w tekście 45 gr. za tekstem 20 g 
za każdy wyraz, powyżej 20 wyrazów 20 — 60 groszy za każdy wyraz od początku. 
numerze niedzielnym 


